


M A T E R I A Ł Y

M ARIA  EW ELINA  ŻÓŁTOW SKA

Epilog działalności politycznej Jana Potockiego:
Artykuły w „Journal hebdomadaire de la Diète” z 1792 r.*

W 1973 r. Józef S z c z e p a n i e c  ogłosił bardzo ciekawą rozprawę
0 Drukarni Wolnej i „Journal hebdomadaire de la  Diète” Jana Potockie
go, który wychodził w  Warszawie w  latach 1788— 1792 *. Opracował jed
nak tylko historię czasopisma za lata 1788— 1791 bo, jak twierdził, „z bra
ku -------odpowiedniej ilości prenumeratorów finansowych «Journal» zo
stał zamknięty” w  końcu 1791 r., choć „Karol Estreicher (XVIII, s. 629)
pod aje------- , że N u m er-------d. 4 sieprnia 1792 r. wydany jest ostatni”.
Zdaniem Szczepańca informacja ta jest mylna. „Estreicher zamieścił 
dokładny opis tylko roczników 1788— 1791, które znał z autopsji, takie też 
lata przyjął dla adresu wydawniczego pisma. W wyniku  przeprowadzo
nych  poszukiwań możemy stwierdzić, że rocznik 1792 nie istnieje w  zbio
rach polskich. Nie może zresztą istnieć, skoro się nie ukazał drukiem” 2. 
Tę samą informację potwierdza „Nowy Korbut” 3.

Omawiając dorobek Jana Potockiego w  „Journal”, Szczepaniec przy
pisał mu piętnaście artykułów: 3 ukazały się  w  1789, a  12 w  17904. 
Wkrótce po wydaniu ostatniego z nich —  11 lipca, Potocki •wyjechał 
z Warszawy i  spędził kilkanaście miesięcy za granicą. Do daty jego w y
jazdu wypadnie nam jeszcze powrócić. W  1974 r. Emanuel R o s t w o 
r o w s k i  wspomniał również przelotnie serię „12 listów  do redakcji 
ogłoszonych w  okresie luty— lipiec 1790”. I dodawał, że „trzeba się bę
dzie kiedyś bliżej tym  listom  przypatrzeć, są bowiem  bardzo interesu
jące” 5.

Okazuje się jednak, że „Journal” wychodził także w  1792 r.: w  Bi
bliotece Narodowej zachował się czwarty jego rocznik pod sygnaturą 
BN  P.S. 42411. Egzemplarz ten  in 4°, obejmuje 20 numerów  i  Hczy 140 
stron. Numer 1 jest ze środy 11 stycznia, a  20 ze środy 6 czerwca. Pismo 
przestało wychodzić, bo Sejm  zawiesił obrady 29 maja na czas nieogra
niczony. Na końcu ostatniego numeru redaktor zawiadamiał czytelników, 
że pełny komplet pisma, obejmujący sprawozdania z sesji sejmowych

* N in iejszy  artyku ł jest  nieco  zm ienioną  w ersją  fragm entu  przygotow yw anej 
do druku  biografii Jana  Potockiego  w  ser ii „Ludzie Ż yw i” P aństw ow ego  Instytutu  
W ydawniczego.

1 J. S z c z e p a n i e c ,  W okół D ru karn i W olnej i  „Journal h ebdom adaire de  la  
D iète” Jana P otockiego w  W a rszaw ie  w  la tach  1788— 1792, „A rchiw um  L iterackie” 
t. XVIII: M iscellanea z  d o b y  O św iecen ia , W rocław  1973, s. 229—296.

2 Tam że, s. 276 n.
3 B ibliografia  li te ra tu ry  p o lsk ie j  —  N o w y  K o rb u t t. VI: O św iecen ie , oprać. 

E. A l e k s a n d r o w s k a  z zespołem , W arszawa  1970, s. 72.
4 J.  S z c z e p a n i e c ,  op. cit., s. 263—268.
6 E. R o s t w o r o w s k i ,  D w a p ism a  po lityczn e  Jana P otockiego  z  la t 1790

1 1792 („Essay d ’A ph orism es” i „É tat d e  la  Q uestion”), [w:] W iek  X V III  — P olska
i Ś w ia t. K sięga  pośw ięcon a B ogu sław ow i L eśn odorsk iem u , W arszawa  1974, s. 93.
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od 3 października 1788 do 29 maja 1792, jest do nabycia w  jego mieszka
niu, trzy pierwsze roczniki po 12 fi. a czwarty za 8 fl (s. 140 in fine).

Redaktorem pisma został w  październiku 1790 r. Henryk Jakub Le 
Jay de Massuère. U  samego wstępu swej działalności stwierdził, że 
„Journal” powstał z inicjatywy Potockiego i jest przezeń finansowany. 
Scharakteryzował go jako un citoyen qui à la fleur de son âge honore 
un nom illustre par l’étendue de ses connaissances et l'amabilité de son 
caractère, i  za główne zadanie pisma uznał propagandę w ś r ó d  c u 
d z o z i e m c ó w  działalności Sejm u6. Cel ten  kierował też piórem  Po
tockiego, gdy  pisał swoje artykuły w  1792 r. Pod tym  też kątem  widzenia 
zrelacjonował w  piśmie swoje wojaże zagraniczne z 1791 r.

Według Szczepańca Potocki wyjechał z Warszawy pod koniec lipca 
1790 r.7. Wprawdzie E. Rostworowski uważa, że jego wyjazd nastąpił do
piero „z początkiem  roku 1791” 8, a  J. Ł o j e k  i  A.  Z a h o r s k i ,  że 
opuścił Warszawę w  towarzystwie nowego posła polskiego w  Hiszpanii 
Tadeusza Morskiego 27 grudnia 1790 i przybył do Paryża z początkiem  
lutego 1791 r.9, w  rzeczy samej musiał jednak opuścić kraj wcześniej. 
Wskazują na to w  pierwszym  rzędzie listy  Stanisława Augusta do Maz- 
zeiego z  grudnia 1790 i stycznia 1791 r., w  których król prosił Włocha 
aby miał na oku Potockiego i donosił mu o  jego poczynaniach w  Pa
ryżu ł0. Ale to nie wszystko: w  liście z 26 lutego 1791, Stanisław  August 
omawiał też nie bez goryczy, podróż Potockiego do Anglii: „Hr. Jan Po
tocki był już w  Anglii, ale  zamiast gruntownie baczyć na to co byłoby 
godne naśladowania przez nas w  jej systemie rządów, wyruszył na wyspy 
Orkady, by szukać tam  rzekomych śladów  poematu Oceania” [Ossia- 
na?]11. Można więc założyć, że Potocki wstąpił do Anglii przed lub po 
swoim  pobycie w  Paryżu na przełomie 1790 i 1791 r. Z zapisków pa
ryskich Lewisa Littlepage’a wynika bowiem, że już w  grudniu 1790 r. 
mieszkał on razem z Potockim  w  Paryżu n . Wiemy też, że w  styczniu 
Potocki pertraktował z posłem  szwedzkim  w e  Francji, baronem  de Staë- 
lem, w  sprawie ewentualnej kandydatury króla szwedzkiego ną tron 
polski, w  razie gdyby elektor saski odrzucił propozycje, które mu prze
kazano z Warszawy 13.

Wiemy również, że ambasador hiszpański w  Paryżu, hr. de Fernân

6 Nr X LII z 24 października  1790, s. 294—295. P odkreślenie  m oje  —  M.E.Z.
7 J. S z c z e p a n i e  c, op. cit., s. 268.
8 E. R o s t w o r o w s k i ,  op. cit., s. 88.
9 J. Ł o j e k ,  P olska  m is ja  dyp lo m a tyczn a  w  H iszpan ii w  la tach  1790— 1794, 

KH  r. LVXII, 1965, z. 2, s. 333; A. Z a h o r s k i ,  T adeu sz M orsk i (biogram), PSB  
t. X X I, z. 91, 1976, s. 792.

10 R ękopisy  tych  listów  zachow ały  się  w  B ib liotece  P olskiej w  Paryżu, rkps 
nr  37, 191, 200, 204 itd.; cyt. w edług  J. F a b r e ,  S tan isla s-A u gu ste  e t la  Pologne 
des L um ières, Paris  1952, s. 647.

11 Bibi. PAN  K raków , rkps 8, к. 132 (w edług  Z. L i b i s z o w s k i e j ,  Zycie  
polsk ie  w  L ondyn ie w  X V III w iek u , W arszawa 1972, s. 223 i  296).

12 C. C. D а V i's, The K in g ’s C h evalier. A  B iograph y of L ev is  L ittlepage, 
Indianapolis —  N ew  York  1961, s. 255.

13 N egocjacje  te  om ów ił В. J a s i ń s k i  w  w ydaniu  krytycznym  koresponden
cji pani de Staël (C orrespondance de M adam e de  S taël t. I—II, P aris  1962, s. 421— 
422) na  podstaw ie  protokołów  de S taë l’a  (C orrespondance d ip lom a tiqu e  du  baron  
de S taël-H olste in , w yd. L. Ь е о ц г о п  l e  D u c ,  P aris  1881, s. 180— 193). Jak  z nich 
w ynika, Potocki oczek iw ał w  PUryżu na  przyjazd  M orskiego, który  m iał wstąpić  
po drodze do Drezna  w  celu  w ysondow ania  in ten cji elektora  saskiego. 6 lutego  poseł 
szw edzki m ógł już  donieść  sw em u  królow i o  przyjeździe  M orskiego, i dodawał: 
il a donné au com te  P o tock i la  désagréable  n ou ve lle  que l’E lecteur de  S axe est 
dans l’in ten tion  d ’a ccep ter  la  couronne de  Pologne  (nr 187, s. 193).
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Nuńez, napisał do swego ministra spraw zagranicznych i ówczesnego pre
miera, hr. de Floridabianca, dopiero 27 maja 1791, żeby go zawiadomić
o wyjeździe Potockiego z Paryża do Madrytu w  towarzystwie Morskie
go 14. Według Łojka Morski wyjechał z Paryża 10 lutego 1791 i  dojechał 
do Madrytu pod koniec marca I te dane trochę różnią się więc między 
sobą. Data wyjazdu Potockiego z  Warszawy może być jednak ustalona 
najpewniej na podstawie wzmianki w  ostatnim  numerze „Journal’u” 
z 1791 r. Redaktor donosił w  niej, że Potocki „jest oczekiwany” w  War
szawie „z 16 miesięcznej podróży po różnych krajach Europy i Afryki”. 
Wyrażał przy tym  nadzieję, że odnowi współpracę z redagowanym  przez 
niego pismem  16. Wynika stąd, że nie było go w  Warszawie już we  wrześ
niu 1790 r.

W drodze powrotnej Potocki opuścił Paryż w  towarzystwie Mazzeiego 
około 16 grudnia 1791 r. Droga wiodła przez Drezno, gdzie też urywał 
się dziennik Potockiego na dniu 7 stycznia 1792 17. Obaj podróżni w  sto
licy  Saksonii spędzili kilka dni u boku Adama Kazimierza Czartoryskiego, 
który pertraktował wówczas z  elektorem  w  sprawie sukcesji tronu. Od
nowiło to zainteresowanie Potockiego tą sprawą. Tadeusz Mostowski do
nosił Piattolemu, że krajczyc i Mazzei mieli wyjechać z Drezna 16 stycz
nia 18. W kilka dni później przybyli prawdopodobnie do Warszawy.

Po powrocie do kraju Potocki ogłosił w  „Joum al’u” pięć artykułów  
w formie listów  do redaktora i jedną notatkę bibliograficzną. Drukowa
nie artykułów  Potockiego tym  bardziej było na rękę Le Jayowi, że Sejm  
zawiesił obrady 28 stycznia i odnowił je dopiero 15 marca Artykuły 
Potockiego zastępowały więc w  pewnej mierze sprawozdania z sesji sej
mowych.

W pierwszym  z nich z 8 lutego, zatytułowanym  „Lettre au rédacteur”, 
Potocki podpisał się, raz jeden jedyny, pełnym  imieniem  i  nazwiskiem. 
Należy przypomnieć, że  artykuły z 1789 r. ukazały się anonimowo. 
W 1790 r. dwa pierwsze, wtedy  zatytułowane „Lettre à  l’auteur du 
Journal”, sygnowane były  jego inicjałam i20. Autorstwo następnych de- 
dukować moiżna stąd, że nawiązywały numeracją do poprzednich21.

Na tej samej zasadzie możemy wnioskować o jego autorstwie dalszych 
kolejnych „Listów”. Co więcej, mamy tym  razem  i inny, jeszcze wyraź
niejszy na to  dowód. W  „Pierwszym  liście” mianowicie napisał: un 
ouvrage périodique pourrait devenir une histoire de notre temps (s. 36).

14 Con el m in is tro  de  P olon ia  m arch é el conde de  P o tosk i [sic]. Es m ozo de  
talento, pero  cabeza  ex a ltada  y  celoso  propagandiste.. Y o  se  lo  a d v e r ti al m in istro , 
que m e  d ijo  e sta ria  sob ie  é l (A rchivo  H istorico  N ational, Estado, plik  3970, nr 1, 
list 872 —  w edłu g  notatek  do w stępu  przekładu  hiszpańskiego  R ękop isu  zn a lezio 
nego w  Saragossie  przez J. L. С a n  o, M adrid  1970, s. 277).

15 A GAD, A rchiw um  K oronne W arszaw skie  nr  40a, fasc. 30 (J. Ł o j e  k, op. cit.): 
list M orskiego  do króla  z 23 czerw ca  1791.

16 J. S z c z e p a n i e  c, op. cit., s. 276.
17 W. K o t w i c z ,  Jan  hr. P otock i i jego  p odróż do C hin, W ilno  1935, s. 13.
18 AGAD, Zbiór P opielów  nr 411 P. O pobycie  Potockiego  w  D reźnie w spom ina  

też G. B o z z o l a t o ,  P olon ia  e R ussia  a lla  fin e  d e l X V III secolo (Scip ione P ia tto li: 
un  a vven tu r ie re  onorato), P adova  1964, s. 400.

19 „Journal H ebdom adaire  de  la  D iète” nr X I  z  21 m arca 1792, s. 73 n.
20 Tamże, nr  VIII z 21 lu tego  1790, s. 57—64 i  nr  IX , z  28 lutego  1790, s. 65—71.

Г tu  dodać należy, że  trzeci artykuł z  1789 r., był już napisany  w  form ie  listu  
z Grodna, datow any  8 w rześn ia  i  podpisany  kryptonim em  N.N.: L e ttr e  anonym e  
adressée à  l ’au teu r du  Journal h ebdom adaire d e  la  D iè te , („Journal...” nr  X LVI 
z 27 w rześn ia  1789, s. 4—8).

21 N ie  użyto  tego  chw ytu  ty lk o  w  jedenastym  liśc ie  w  nr  X X V II  z  4 lipca  
1790, s. 99— 106.
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Otóż sform ułowanie to figuru je  w ty tu łach  następnych niepodpisanych 
„Listów” sur l’histoire de notre tem ps.

W ypada nam  teraz zająć się pokrótce tym i danym i biograf iczno-histo- 
rycznym i, k tóre pozwolą lepiej zrozumieć inform acje z podróży zaw arte 
w  „Drugim  liście”, i umieścić je we właściwym  tle. Z podróży Potockiego 
w 1791 r. znam y ty lko  jego opis w ypraw y do M aro k a22; dalszy ciąg, 
z w rażeniam i europejskim i, n ieste ty  zaginął, a le  m iał go jeszcze w ręku  
przed wojną W. K o t w i c z  i przekazał nam  z niego nieco szczegółów.

Gdy Potocki przyjechał we wrześniu do K adyksu, ukazała się właśnie 
w Hiszpanii broszura poświęcona konstytucjom  F rancji i Polski. Ocena 
K onstytucji 3 m aja  w ypadła w  niej dużo korzystniej od francuskiej, od 
której au to r usiłował naw et gwałtow nie odstraszyć czytelników. Mimo to 
władze hiszpańskie w yraźnie zlękły się jej, bo kiedy rozszedł się jej 
nakład, nie pozwoliły na  drugie wydanie. Potocki zdołał więc ją  tylko 
przeczytać i, jak  tw ierdzi, naw et gubernatorow i nie udało się zdobyć dla 
niego choć jednego egzemplarza.

Prem ier Floridabianca bał się panicznie wpływów Rewolucji fran 
cuskiej i s tara ł się je  zneutralizow ać przy pomocy kordonu sanitarnego 
wzdłuż granicy pirenejskiej. Ale wiadomości i d ruk i francuskie docierały 
do Hiszpanii także i drogą m orską, i to w łaśnie przez Kadyks, w  którym  
żyła wówczas liczna kolonia francuska. Toteż głównie przeciwko niej był 
skierowany dekret prem iera  z 20 lipca 1791, nakazujący rejestrac ję  
w szystkich cudzoziemców zamieszkałych w  Hiszpanii. Podzielono ich na 
rezydentów  i przejezdnych —  (domiciliados i  transeuntes). P ierw si m u
sieli się zrzec obyw atelstw a i zaprzysiąc w ierność królow i oraz prawom 
hiszpańskim; drugim  nakazano opuszczenie k ra ju  w  przeciągu piętnastu 
dni. Okazało się, że w  Hiszpanii było w tedy  13 332 rezydentów  fran 
cuskich i 4435 przejezdnych —  z tym , że zapisano ty lko głowy rodzin. 
Około 11 tysięcy Francuzów  opuściło wówczas Hiszpanię. Ponadto inny 
dekret, z 10 w rześnia, zabraniał w prow adzania do k ra ju  jakichkolw iek 
druków  buntowniczych 23. Potocki przybył do K adyksu na trzy  dni przed 
tym  dekretem . Dlatego m ógł napisać, iż znalazł się w  Hiszpanii w  mo
mencie najw iększego prześladow ania obcokrajowców. W  tych  w arunkach 
trudno uwierzyć, aby  sam  gubernator poszukiwał d la  niego broszury, 
w  której om aw iana była choćby i nieprzychylnie, znienawidzona kon
sty tucja  francuska. W iem y wprawdzie, że Potocki został dobrze przyjęty  
przez Floridablancę M. Może dlatego gubernator m usiał zachować pewne 
pozory uprzejm ości wobec zagranicznego gościa, poleconego przez samego 
prem iera.

Pochlebne uwagi Potockiego na tem at arystokracji hiszpańskiej tłu 
maczą się być może solidarnością klasow ą autora. Zresztą doznał zapewne 
życzliwego przyjęcia w  je j kołach. Bodaj że śladów  tej sym patii dla 
arystokracji hiszpańskiej doszukać się m ożna w  „Rękopisie znalezionym 
w  Saragossie”, w  k tô rvm  książę Velasquez —  tak  zw any Geom etra —

22 J. P  o  t о с  к  i, 'V oyage dans l ’em pire  d e  M aroc fa it en  l’année 1791. S u iv i du 
V oyage de H afez, réc it orien ta l, V arsovie  1792, s. 333.

23 M. L a f u e n t e ,  H istoria  G eneral d e  E spana  t. V I, M adrid  1862, s. 203—204; 
M. A. F e r n a n d e z  z  zespołem , N ueva  H istoria  de  Espana  t. IV , M adrid  1974, 
s. 203. ·

24 12 sierpnia  1791 Floridabląnca  przesłał M orskiem u  paszport i  la isser passer 
dla Potockiego  na  w jazd  i  wyjaLd  z H iszpanii, poniew aż  m iał przew ozić  ze sobą 
antyki i inne  ■ zakupy  —  las an tigu edades y  ostros ob je to s de curiosidad  —  prze
znaczone dla zbiorów  Stan isław a  A ugusta  (B ibl. Ossol., rkps. 923). L ist ten  przy
tacza  J. R e y c h m a n  w: O rien t w  k u ltu rze  po lsk iego  O św iecen ia , W rocław  1964, 
s. 80 i 313.



D Z IA Ł A L N O Ś Ć  P O L IT Y C Z N A  J A N A  P O T O C K IE G O 503

i jego ojciec to najpozytyw niejsi bohaterow ie powieści, bez porównania 
lepiej potraktow ani od Alfonsa van  W ordena i jego groteskowego ojca 2S.

Potocki udał się następnie do Lizbony. Spotkał się i tam  ze szczegól
nie serdecznym  przyjęciem  ze strony  przychylnie usposobionych do Pol
ski Anglików i Am erykanów . Pierw szym  dogadzało ustanow ienie dzie
dziczności tronu  w  K onstytucji 3 m aja, podczas k iedy drugim  przeciwnie 
odpowiadało, że w  Polsce ty tu ł senatora nie był dziedziczny, jak  w  Anglii 
przynależność do Izby Lordów, ale zależał od piastowanego urzędu. Po
słem  am erykańskim  w  Lizbonie był wówczas David H um phreys (1752— 
1818), były  a d ju ta n t i ulubieniec W ashingtona, k tórem u też zawdzięczał 
swoją karierę. Potocki mógł o nim  słyszeć już przedtem , ponieważ 
H um phreys krążył m iędzy Paryżem  a  Londynem  w  latach  1784—1786 
w am erykańskiej służbie dyplomatycznej 26. Jako wychow anek uniw ersy
te tu  Yale, był związany z grupą poetów i uczonych z Yale, k tórych prze
zwano później The Connecticut W its, i bawił się też dość nieudolnie w  li
tera tu rę . Jak  w ynika z „L istu” , jednym  ze swoim w ierszy pochwalił się 
przed Potockim. Był też przed la ty  w  zażyłych stosunkach z Kościuszką.

Ocena sy tuacji politycznej w  Portugalii jest naiw na i zdawkowa. Po
tocki chwali na przykład rządy królowej M arii I (1734— 1816), k tó ra  na 
sku tek  choroby um ysłowej przestała rządzić w  1790 r., czyli rok wcześ
niej. Regentem  został wówczas jej syn, późniejszy Ja n  VI. Potocki albo
0 tym  nie wiedział, co w ydaje się raczej w ątpliw e, albo użył im ienia 
królowej M arii jako pretekstu , żeby napisać przy tej sposobności parę 
słów na tem at popularności, jaką  cieszyły się w śród swoich poddanych 
M aria Teresa i K atarzyna II. D rugi to już w  tej serii artykułów  ukłon 
pod adresem  carycy, zresztą chyba nie taki przypadkowy. Nie trzeba bo
wiem zapominać, że w iększa część dóbr Potockiego znajdow ała się w  wo
jewództwie bracław skim  w  najbliższym  sąsiedztw ie jego ciotecznego b ra 
ta  Szczęsnego Potockiego.

Krajczyc udał się następnie  do Anglii. N ie była to jego pierwsza w i
zyta w  tym  k raju . Odwiedzał go po raz pierw szy w  1787. La bonne com
pagnie, jak  pisze, czyli arystokracja  i partia  rządząca, była praw ie w y

25 Przy  tej okazji w arto  zanotow ać  zbieżność m iędzy  tym  „L istem ” a pow ieścią  
Potockiego. W  artykule  pisze, że  w  H iszpanii kontrabandyści sont les héros et 
l’am our de peu p le  (s. 51). K ilkanaście  lat później odnajdujem y  takież  sform uło
w an ie  w  H istorii Zota w  „Szóstym  D niu” R ęk o p isu : dans le m id i de l’Ita lie  les  
bandits son t les héros du  peu ple, com m e les con treban diers le  sont en Espagne  
(M anuscrit trouve  à Saragosse, Paris 1967, s. 115— 116).

26 N ie  pierw szy  to  A m erykanin , z jakim  P otocki zetknął się  w  sw oich  w oja
żach. B ył w  kontakcie  z  T hom asem  Jeffersonem , który  jak o  poseł am erykański 
w  Paryżu, byw ał u  jego  teśc iow ej, księżnej m arszałkow ej L ubom irskiej, i podej
m ow ał ją  u  sieb ie  (J. U . N i e m c e w i c z ,  P am ię tn ik i c za sów  m oich  t. I, W arsza
wa  1957— 1958, s. 242; H. C. R i c e  Jr., T hom as Jefferson ’s P aris, Princeton  N.J. 
1976, s. 53). K ilkanaście  la t  później, w  1805, 1806 i 1810 r., Potocki posyłał z kolei 
prezydentow i Jeffersonow i szereg  sw oich  książek  przez chargé d ’a ffa ire  am erykań
skiego  w  Petersburgu, L evetta  H arrisa, o czym  św iadczy  w ym iana  listów  Harrisa
1 Potockiego  z  Jeffersonem  oraz katalog  biblioteki Jeffersona  (C atalogue of th e  
L ib ra ry  of Thom as Jefferson  t. I, w yd. M. S o  w e r  b y ,  W ashington  1952— 1959, 
s. 1—3, 107).

N ie  są to zresztą  jedyne  potockiana  am erykańskie. N ajciekaw szym  z nich  jest 
rękopis „Podróży przez S tep y  A strachania  i  na  K aukaz” z  1797— 1798, który  znaj
duje s ię  w  zbiorach  A m erican  Philosophical Society  w  F ilad elfii („Voyage dans 
les steps [sic] d’A strakhan  et du C aucase”, A m erican  P hilosophical Society, sygn. 
nr 914.79/P 85). K l a p r o t h  posłużył się  tym  w łaśn ie  rękopisem , przygotow ując  
do druku  pierw sze  jego  w yd an ie  paryskie  z 1829 r. L. K u k u l s k i  nie  w ym ienia  
go w  przypiekach  źródłow ych  do sw ojej skróconej w ersji w  przekładzie  polskim  
(Jan P o t o c k i ,  P odróże, W arszawa  1959, s. 488—489).
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łącznie przeciwna przyjaciołom  wolności —  les amis de l’égalité dé
signés alors sous le nom de Niveleurs, czyli tzw. Levellers (s. 53).

W spomina również rozruchy w  Birm ingham ie, k tóre przeszły do h i
storii jako The Church and King riots. Doszło do nich  w  nocy z 14 na 
15 lipca 1791 na tle  ryw alizacji m iędzy kościołem anglikańskim  i partią  
rządzącą torysów a nonkonform istam i i liberałam i. Rozruchy wybuchły, 
gdy liberałowie urządzili bankiet w drugą rocznicę zdobycia Bastylii. 
Zwolennicy sfer rządzących — stąd  i nazwa Church and King  — podnie
cili przeciw nim  tłum . Doszło do zaburzeń, w  k tórych  m.in. zniszczono 
kościół unitariański.

Potocki udał się wreszcie do Francji. Jak  wiem y, na początku Rewo
lucji francuskiej uchodził za jakobina. Świadczy o tym  wspom niany w y
żej list am basadora hiszpańskiego w  Paryżu. Za takiego πύώ  go też w  pa
rę  lat później znany nam  dziś jako w ydaw ca „La Corespondance L itté 
ra ire” Grimm, k tó ry  tak  go osądził w  liście do F ind lattera: le fils de la
Potocka, qu’on appelait la kraitschin de la charge de son m a r i,-------était
-------un sage du premier calibre, qui avait voyagé en Egypte à l’exemple
de tous les anciens sages de la Grèce, et s’était fait Jacobin à Paris 
pendant que la première assemblée constituante préparait avec tant de 
sagesse le bonheur de la F rance -------il était parfaitement propre à tra
vailler au bonheur de la Pologne dans le sens des Jacobins 27.

U schyłku 1791 r. poglądy Potockiego uległy jednak  dużej zmianie. 
Rozłam i groza w ojny domowej w  ukochanej F rancji oddziałały nań  w i
docznie odstraszająco. F rancja  była dla niego nadal „kolebką wolności”, 
a Francuzi narodem , k tó ry  w  przeciw ieństw ie do innych  nie wyrządził 
nikom u żadnej krzyw dy, podczas gdy politycy w ielkich m ocarstw  chcieli 
dzielić m iędzy sobą im perium  tureckie i Rzeczpospolitą. D la współczes
nego czytelnika tego rodzaju  wypowiedzi n ie  w ym agały chyba żadnych 
kom entarzy. Potocki n ie  doceniał grozy sytuacji m iędzynarodowej. Zda
niem  jego Rew olucja francuska odciągnęła inne  k ra je  od ich zaborczych 
zamierzeń. Nie bardzo się to  sprawdziło. W krótce potem  w ybuchła wojna 
m iędzy F rancją  a  Rzeszą niemiecką, a  w  Polsce doszło do drugiego i trze
ciego rozbioru.

Kotwicz, k tó ry  czytał pam iętnik Potockiego w  Bibliotece Łańcuckiej, 
pisze, że „ tym  razem  spędził w  Paryżu  około 6 tygodni. Ja k  się zdaje 
doznał tam  pew nych rozczarowań, gdyż tuż  po wyjeździe z Paryża na 
pierwszym  przystanku 16 grudnia, w  ten  sposób streścił swe wrażenia: 
Adieu belles espérances de l’année dernière. La liberté y  survivra, mais 
pour ce qui est de la félicité publique, adieu pour cette génération 28.

W Niemczech Potocki znalazł się na  początku 1792 roku. Był to ostatni 
etap  jego zrelacjonow anej w  „Liście” podróży. R easum ując swoje uwagi
i w rażenia tw ierdził, że „nasza rew olucja” była dobrze widziana i w  A n
glii, i w e F rancji, jak  i w  tej części Niemiec, przez k tó rą  przejeżdżał. 
We F rancji została przychylnie przy jęta  tak  przez arystokrację, ponieważ 
w  Polsce nie naruszono praw  szlacheckich, jak  i przez dem okratów , po
nieważ upraw niono mieszczan.

W ostatn im  paragrafie au to r naw iązuje do dyrektyw y, k tórą М. 1’A.P., 
oczywiście M onsieur l ’abbé P iattoli, przekazał redaktorow i „Jo u m al’u ”. 
Radził m u w niej, ażeby i^e  nazyw ał nigdy m ianem  arystokratów  „na

17 C orrespondance in éd ite  (1794— 1801) d u  baron de  G rim m  au  com te de  F ind- 
la tter , w yd. A . C a z e  s, P aris 1934, list z  30 listopada  1794, s. 46—47.

28 W. K o t w i c z ,  op. cit., s. 13.
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szych m alkontentów ”, gdyż „przezwanoby wówczas dem okratam i partię  
przeciwną, co m ijałoby się z praw dą” (s. 55). Po jednej i po drugiej stro
nie można się było oczywiście doliczyć w ielu przedstaw icieli najznako
m itszych rodów w  Polsce. P iatto lem u chodziło tu  chyba o co innego. Po 
prostu  odżegnywał się od wszelkich kontaktów  ze znienawidzonym i przez 
dw ory w ielkich m ocarstw  rew olucjonistam i francuskim i, z k tórym i pró
bowano nieraz kojarzyć twórców i zwolenników K onstytucji 3 m aja. 
P iatto li chciał również, ażeby nasz au to r napisał z kolei coś n a  ten  tem at.
I tu  Potocki, k tó ry  zaprzyjaźnił się przypuszczalnie z P iatto lim  w  Paryżu 
w latach  1786— 1787, złożył m u w ręcz niezw ykły hołd pisząc, iż uważa 
go za swego przew odnika dans l’art de penser et d’étudier (s. 55). Uwaga 
ta  je s t tym  bardziej ciekawa, że na  ogół n ik t chyba, łącznie z G . В o z z o -
1 a  t o, autorem  włoskiej książki o P iatto lim  79, n ie  zwrócił uw agi na  kon
tak ty  Potockiego z Piattolim . W sw ych raportach  do Stanisław a Augusta, 
Mazzei powoływał się czasami lub  czerpał swoje inform acje od P iatto le- 
go, om aw iając stosunki pana Jana  — Monsieur Jean, jak  go nazywano 
w rodzinie — z teściową. Nie w ypadły  one zresztą zbyt korzystnie dla 
Potockiego, k tó ry  pewno nie podejrzew ał swoich włoskich przyjaciół 
o taką dw ulicow ość30.

A rtyku ły  Potockiego pisane były  w  groźnym  roku 1792, kiedy n a ra 
stała burza ze W schodu po podpisaniu trak ta tów  pokojowych między 
Rosją a  Szwecją z 19 października 1791, oraz m iędzy Rosją a  Turcją 
z 9 stycznia 1792 31. Obcego czytelnika, d la  którego pism o było przezna
czone, Potocki pragnął przekonać, że now y ustrój w  Polsce n ie m a nic 
wspólnego z francuską rew olucją i że jest dobrze w idziany przez wrogie 
rew olucyjnej F rancji rządy konserw atyw ne na Zachodzie. Tem u praw do
podobnie celowi służą też rozw ażania z „Czwartego listu” , m ające w yka
zać, że term inologia polityczna jest względna, zm ienia się stosownie do 
czasów i k raju ; niedopowiedzianym  wnioskiem  tego rodzaju wywodów 
będzie, iż takie słowa jak  „partio ta” czy „dobry obyw atel” nie muszą 
w Polsce znaczyć to samo co we Francji. Znam ienne są tu  również jego 
kom plem enty pod adresem  K atarzyny II i potępienie atakującej carycę 
„Gazetiy W arszaw skiej” oraz w  związku z tym  apel o  cenzurę, k tó ra  by 
pojaw ieniu się takich ataków  na  przyszłość zapobiegła.

A rtykuły  z 1792 r. stanow ią w  działalności Potockiego pew ien punkt 
zwrotny. Miał już za sobą sym patie jakobińskie, a le  s tara ł się być jesz
cze w iernym  ideałom  liberalnej m yśli francuskiego Oświecenia i pasji 
patriotycznej, k tó rą  rozbudził w  jego sercu  pow rót do Polski wiosną 
1788 ro k u 32.

W spółpraca Potockiego z „Journal’em ” uryw a się n a  a rtyku le  z 23 
m arca. Nie p rzestał jednak  i potem  brać udziału w  życiu publicznym. 
W ostatn im  num erze, dwudziestym , pism a czytamy, iż na ostatniej sesji 
sejm owej, z 29 m aja: Mr. Niemcewicz, nonce de Livonie, donna une idée 
fort utile à l’egard de certains colons, habitant les terres de Łomczyn et 
de Ciechanów, qui sont connus s o i l s  le nom de K  u r  p  i k  i, et dont le 
nombre monte à 40 000 hommes. Fameux par leur adresse à tirer, ils se 
sont signalés par leur courage contre Charles XII, roi de Suède. Le projet

29 Por. w yżej przyp. 18.
30 F. M a z z e i ,  L e tte re  d i F ilippo  M azzei a lla  C orte  d i P olonia (1788—92) t. I, 

Bologna  1937, s. 70 n., 91, 123.
31 T eksty  obu  trak tatów  „Journal” przedrukow ał w  num erach  I i X III  z 1792 r.
32 P isa ł o ty m  E. R o s t w o r o w s k i  w  artyk u le  D ebiu t p o lity c zn y  Jana P o

tock iego  z  1788 r., PH  t. X L V II, 1956, z. 4, s. 685—711.
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de Mr. Jean Potocki, nonce de Posnanie, tendant à former de ces colons 
un corps de chasseurs ( s t r z e l c ó w )  et de leur donner un colonel pour 
les commander, a été approuvé (s. 139).

W trzy  dni później, 1 czerwca, Potocki przekazał swój projekt, k tó ry  
wojna zrobiła nieaktualnym , zredagowany w języku polskim, Komisji 
W ojskowej

Po rozpoczęciu działań w ojennych Potocki w stąpił do wojska i odbył 
kam panię litew ską pod dowództwem M ichała Zabiełły, wykazując w  niej 
„wiele zdatności, ochoty i odwagi” M.

Po powrocie do W arszawy napisał znam ienny list do króla, k tó ry  jest 
testam entem  jego polskiej działalności publicznej. Przepow iadał w  tym  
liście, że Polska stanie się „współwłasnością trzech m ocarstw ”. Oświad
czał też: „nie chcę się już mieszać do niczego: z samotności mej n ie w y j
dzie już nic poza książkam i i rysunkam i” 35.

Jeśli idzie o polską działalność polityczną, był to w  rzeczy samej już 
koniec.

1. LETTKE AU REDACTEUR

„Journal h ebdom adaire de la  D iè te” nr V  Z 8 lu tego  1792, s. 36— 40 1

M onsieur,
Je réponds avec  em pressem ent aux  so llicitations  que vous m e  fa ites, de re

prendre m a  place de coopérateur dans l ’ouvrage périodique  que vous  rédigez. 
L ’hom m e qui se voue  aux  lettres, n e  doit point refuser  sa  plum e  à  de sem blables 
écrits: prem ièrem ent, pour lu i-m êm e, parce qu’il se  tient ainsi au  courant et à la 
hauteur de son  siècle, au  lieu  que s ’il  se  n égligea it un  m om ent, ses ouvrages 
entraînés par un  torrent d’opinions nouvelles, se  trouveraien t déjà  appartenir au 
passé  et perdraient ainsi toute  leur  valeur. Secondem ent, i l  doit y  travailler  pour 
les autres, parce qu’il  peut y  être d’une utilité  plus habituelle, et que je  croirais 
pouvoir  devenir  plus grande  qu’elle  n e  l ’a été  jusqu’à présent, car un  ouvrage 
périodique pourrait devenir  une histoire de notre  tem ps, et une  histoire  de notre 
tem ps pourrait être  très  utile.

Q uelqu’un a dit: ce que nous voyons  aujourd’hui sera  un  jour l ’h istoire. Cet 
énoncé  incontestab le  à  quelques égards, n ’est cependant pas d’une  exacte  vérité, car 
l’histoire  n ’est jam ais  une exacte  représentation  du  passé, et  de là  vient aussi en 
partie  que  le  passé  est de si peu  d’instruction  pour l ’avenir. L ’a ile  rapide  du  tem ps 
accum ule  les fa its  et en  efface  le  souvenir. Y  a -t- il  quelqu’un  d’entre  nous qui 
puisse  se  transporter par la  m ém oire  seulem ent à toutes  les  époques de la  diète 
actuelle, se représenter  le  synchronism e  entier  des opinions, des m otifs, des 
obstacles, des efforts?  Enfin, a-t-on  écrit de m anière  à fa ire  m archer efficacem ent 
le  passé  au  secours  de  l ’expérience  et lu i donner  tout l ’avantage  du raisonnem ent, 
en  évitan t ce que  ce lu i-c i a de trop  abstrait?  Et une science  conjecturale, telle  
qu’est la  p olitiq u e,'n e  se trou verait-elle  pas m ieux  de cette  m arche analogique que

33 AGAD, tzw . M etryka  litew sk a, sygn. VII/134, k. 266. Inne  dokum enty  zw ią
zane z ,p rojek tem  Potockiego  znajdują  się  rów nież  w  A G A D, tzw . M etryka  litew 
ska, sygn. VII/173, k. 217—220.

34 T. S o p l i c a  (A. W olańslfi), "Wojna p o lsk o -ro sy jsk a  1792 r. t. II, Poznań  1922, 
s. 282.

35 W. K o t w i c z ,  op. cit., s. 15.
i  T y tu ł  p ism a  c y t. da le j:  „ J o u rn a l . . .” . W te k śc ie  zm o d e rn izo w a n o  p isow nią  1 in te r 

p u n k c ję .
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de la  m arche analytique  que  l ’on  a em ployée  en  France, car en  politique, la  
question  n ’est pas ceci e s t- il bien, m ais te l bien  p eu t-il se  faire?

Je  fa is  encore  une différence  entre  l ’histoire  de notre  tem ps et  l’histoire  m o
derne, car qu’y  a -t - il  en tre  nous et les  gens d’il y  a trente  ans, puisque  dans nos 
révolutions les  sem aines sont des siècles?  C ependant, je  crois qu’une histoire  de 
notre  tem ps d even ant à son  tour  histoire  m oderne et puis ancienne, aurait un grand  
avantage  sur  les  sources ordinaires, et m êm e sur les  m ém oires particuliers, car 
prem ièrem ent, ceu x -c i destinés  pour la  plupart à être posthum es, n ’ont pas été  
fa its  avec  la  crainte  salu taire  de la  critique, et, en  second  lieu , les  auteurs occupés 
d’eu x-m êm es, ne peignent point assez  l ’esprit général du  m om ent, e t  i l  est rare 
qu’on  puisse  l ’y  dém êler clairem ent.

Les voyageurs assurent que  la  cour de P ék in  a de tem ps im m ém orial la 
coutum e  d’entre-tenir des historiographes, dont l ’o ffice  est d’écrire  sur  des feu illes  
volantes  qu’ils  jetten t en su ite  dans des troncs, e t  ceu x -c i n e  sont ou verts  qu’à 
l ’extinction  de la  dynastie  régnante. S i le  fait est vrai, l ’on  doit convenir  qu’une 
pareille  attention  à instruire  la  quinzièm e  ou vingtièm e  génération, ne  peut avoir  
été  im aginée  que  dans un  em pire  au ssi im m uable  que  l ’e s t  la  C h in e2. M ais croit-on  
que l ’assem blée  de l ’em pire français eût m al fa it d’avoir  des historiographes dont 
la  charge eût é té  d’ouvrir leurs troncs  tous les m ois et de dire: „Vous avez  fait 
te l décret, te l arrêté; il a é té  am ené  par te lles  causes; te lle s  en  peuvent être  les 
suites; te ls  sont les  inconvénients  qui pourront se rencontrer dans l ’éxécu tion ”. 
Il faudrait saisir  la  phase  instantannée  de l’esprit public  et  fa ire  enfin  pour la 
politique  une éphém éride  sem blable  à  ce m anuel que  les astronom es appellent la 
connaissance  des tem ps.

Je  dem ande indulgence  pour le  désordre de m on  style  et de m es figures, mais 
la  perfectib ilité  de l ’h istoire  de notre tem ps m’a paru  être  un  problèm e d’approxi
m ation  et non  de solution. C’est donc une question  qu’il fau t aborder de plus 
d’un  côté, et entam er  par plus d’une face.

Les Grecs exprim aien t  par le  verbe  e p o k h ê 3 ce repos a tten tif après lequel 
on recom m ence à agir sur de nouveaux  errem ents. Oarneade 4 pour  fa ire  comprendre 
la force  de ce mot, dit que l’epokhê  est  comm e la  posture d ’un ath lète  qui m esure  
son  ennem i, ou  l ’attitude  d’un conducteur  de chariots qui retient ses chevaux  
prêts à entrer  dans la  carrière. Cicéron, dans sa „Vingt et unièm e  le ttre” du  „Trei
zièm e  L ivre  à A tticu s” 5, dit qu’il avait toujours traduit epokh ê  par in h ibere  6, mais 
qu’i l  avait été  détrom pé la  v e ille  par une galère  qui éta it  ven u e  aborder à sa  
m aison  de cam pagne, et dont le  com m andant s ’étant serv i du  m ot inh ibere, la

2 Tę sam ą anegdotą  P o to c k i o pow iedzia ł w  „T ro isièm e le t tr e  à l’a u te u r  d u  J o u rn a l...” 
n r  X 2  7 m arca  1190, s. SI—82.

s Po g re c k u  „ ep o kh ê"  zn a c zy  p rz y s ta n e k  w  sensie  fr a n c u sk ie g o  „p o in t d ’a rr ê t’’.
4 K a rn ea d es z  C y re n y , f i lo z o f  g re c k i z  I I  w . p .n .e .
5 W  Uście X X I  K s ięg i X II I  C ycero n  ta k  p isa ł do A ttlc u sa :  „3. N u n c , ad  re m  u t  red ea m , 

I n h i b e r e  illu d  tu u m , quo d  v a ld e  m ih i  a d rise ra t, v e h e m e n te r  d isp lice t. E st e n im  v e rb u m  
to tu m  n a u tic u m . Q u a m q u a m  id  q u id e m  sc ieb a m , se d  a rb itra b a r  su s tin e r i re m o s cu m  in 
h ib ere  e ssen t re m ig es  ju ss i. Id  n o n  esse e ju s  m o d i d id ic i h e r i, c u m  ad  v illa m  n o stra m  
na v is  a p p e lle re tu r . N o n  e n im  su s t in e n t , sed  a lio  m o d o  re m ig a n t. Id  ab  έποκή re m o tiss im u m  
e s t’’ ( C i c  e r  o n ,  L e t tr e s  à A tt ic u s  t . I I I  (L iv re s  X I I—X V I), w y d . E. B  a i l  l y ,  P aris 1939, 
C lassiques G arn ier, s. 104).

W ed łu g  B a llly ’ego, idąc za  radą A ttic u sa , C ycero n  za s tą p ił „ su s tin e re "  p rze z  „ in h ib ere”. 
M yśla ł, t e  to  o s ta tn ie  w y ra że n ie  o znacza ło  p odn ieść  w ło sia , ż e b y  za tr zy m a ć  s ta te k . O tóż  
w  s ło w n ik u  że g la rsk im , „ in h ib e re "  o znacza ło  ruch  w  d w ó ch  fa za c h , n a jp ie rw  po d n ies ien ie  
w ioseł a p o te m  ru c h  n im i w  o d w ro tn y m  k ie r u n k u , d la  za tr zy m a n ia  s ta tk u . R u c h  te n  n ie  
m a n ic  w sp ó ln eg o  z  „ ep o kh ê” s c e p ty k ó w , tzn . z  zu p e łn y m  za w ie sze n ie m  sądu  (op. c i t , 
S. 416м ).

•  „ In h ib e re ”  zn a c zy  p o w s trz y m a ć , w s tr z y m a ć , za tr zy m a ć .
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chiourm e n ’avait pas suspendu  ses  ram es, m ais ava it  changé  la  façon  de ramer. 
C’est pourquoi C icèron  croyait qu’i l  va la it  m ieux  se  servir  du verbe  su stin ere  ■. 
Q uoiqu’il  en  soit, je  voudrais  que  su stin ere , in h ibere , epokh ê  fu ssen t les  cris de 
ralliem ent de m es  historiens  périodiques, e t  qu’ils  le s  répétassent sans cesse  à  la  
chiourm e  du  grand  va isseau  de  l ’Etat.

L es bornes d’une  lettre  m ’em pêchent, M onsieur, d ’en  dire  davantage  sur  la  
perfectib ilité  possib le  des écrits  périodiques. Si ces idées  n e  sont pas nouvelles, 
au  m oins e lles  se  sont présentées  à m on  esprit sous des form es  que  je  n ’avais  
pas encore  v u  ailleurs, et c ’e s t  ce  qui m ’a engagé  à  vous  en  fa ire  part. Je  sa isis  
encore  cette  occasion  de  vou s  fé lic iter  su r  ce que  vous  n ’a vez  pas profité  de  la  
liberté  de la  presse  com m e quelques autres  auteurs  périodiques, qui m e  sem blent 
l ’avoir  poussée  jusqu’à  la  licence.

Et, en  disant cela, j’a i principalem ent en  vu e  „La G azette  de V arsovie”, dont 
chaque num éro  m ’a  paru  offrir  les  articles  les  plus répréhensib les. Par exam ple, 
[dans le] Nr. 12, à  l ’artic le  anecdotes sur le  prince  P otem kin , l’on  trouve  le  
dialogue  suivant:

„Parbleu, M adam e, je  réponds de m ’em parer  d’O tchakov  dans d eu x  fo is  v in g t-  
-quatre  heures, m ais  pour cela  i l  fau t  que  je  gage  avec  une  dam e, car ord i
nairem ent cela  porte bonheur. —  P rince, dit la  dam e, vous  vou s  en  repentirez; i l  
faudrait sacrifier  b ien  du  m onde. —  B agatelles, reprit P otem kin , i l  ne  m anque  
pas d’hom m es en  R ussie, etc., etc., etc .”

Le patriotism e  de l ’auteur  perce  ic i m anifestem ent. I l  supposait que  la  m ort 
avait en levé  le  prince  au  m ilieu  des projets le s  plus  fu n estes  pour la  P o lo g n e8, 
et il veut flétrir  sa  m ém oire  en  lu i attribuant des sentim ents et  un  sty le  digne 
des m ascarilles e t  des jo d e le ts9, m ais c’est  contre  le  corps  m êm e  de l ’anecdote 
que je m ’inscris en  fau x , et en  tout je  crois qu’en  fa it  d’anecdote  i l  devrait 
régner une sorte  d’aristocratie, et que  les  auteurs devraient ç’en  ten ir  à  celles 
qui se débitent dans le s  sa lons plutôt qu’à  ce lles  que  l ’on  en tend  en  traversant 
les  anticham bres.

D'autres num éros contiennent des insu ltes  gratu ites  contre les  gouvernem ents 
prussien  et autrichien . Or, je  dis que  le  m oindre m al qu i puisse  en  résulter  serait 
une représaille, c’est-à -d ire  que  les  dits gouvernem ents  perm ettraient aussi à leurs 
gazetiers d ’insu lter  notre  nation , chose  à  laquelle  une  sorte  d’antipathie  nationale  
ne les  porte déjà  que  trop. Bit quel en  serait le  résultat?  U ne  notab le  dim inution  
à cette  sorte d’estim e  que n ous  avons eu  le  bonheur d’inspirer  à l ’Europe, et  qui 
fa it  m iliter  l ’opinion  en  notre  faveur. C ertes, j ’a i toujours désiré  la  liberté  de 
la  presse, m ais je  crois qu’une  lo i qui défendrait d’insu lter  les  puissances étrangères 
et leurs m inistres, serait de la  plus haute im portance. Ce su jet est très grave  et 
je  dem ande pardon  à  l ’auteur  de „La G azette  de V arsovie” s i j’y  a i em ployé  un  
sty le  peut-être  au ssi déplacé  que  le  sien , m ais  pour qu’un  ouvrage  fasse  effet, 
il  fau t  qu’i l  soit lû , et c ’est  à quoi les  bons esprits n e  fon t  pas toujours assez 
attention.

Je  suis, M onsieur, votre  très hum ble et très  obéissant serv iteu r

Jean  Potocki

^ „ S u s tin e re ”  zn a c zy  za tr zy m a ć , p o w s trzy m a ć , n p . „ su stin ere  re m o s” tzn . p rzes ta ć  w io
słow ać. ·

e P otem lcin  zm a r ł w  J a s ia c h  16 p a źd z ie rn ik a  1791 r.
» „ M ascarille”  — t y p  lo k a ja  iT- s z e lm y  i  in tr y g a n ta  w  k o m e d ia c h  f ra n c u sk ic h  XVII

i  XVIII w . J o d e le t (o k . 1S90—1660), zn a n y  z  ko m ic zn e ) b rzy d o ty  i  nosow ego  głosu , s tw o rzy ł  
t y p  lo k a ja  w  w ie lu  k o m ed iach  n a p isa n y c h  sp e c ja ln ie  d la  n iego , ja k  n p . „ Jo d e le t o u  le  
m a îtr e  v a le t"  S ca rro n a , .J o d e le t  a s tro lo g u e "  d ’O uo ille 'a , .J o d e le t  p r in c e "  T om asza  Cor- 
n e lle ’a lu b  „Les P réc ieu ses r id ic u le s"  M oliera.
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2. SECONDE L ET TR E  SUR L ’H ISTO IRE D E NOTRE TEM PS

„Journal h ebdom adaire de  la  D iè te” n r V III z  29 lu tego  1792, s. 50—56.

Il pourra n ’être  pas in u tile  à  l ’h istoire  de notre  tem ps  de  dire ce qu’il  m e  
parut de  l ’esprit général de l ’Europe, lorsque  je  rev in s  dans cette  partie  du  m onde 
après l ’avoir  ou b liée  pendant trois  m ois dans le s  déserts  de  l’A fr iq u e1. J’y 
ajouterai quelque  chose  sur  l ’idée  que  l ’on avait de notre  révolution  dans les 
diverses contrées que j ’ai traversées  depuis. J ’arrivai à  C adix  au  m om ent où  
la  persécution  contre les  étrangers éta it  la  plus forte. S ix  m ille  Français et quatre 
autres m ille  étrangers de différentes  nations, ava ien t q u itté  l ’Espagne plutôt que 
de prêter  le  serm ent de n a tu ra lisa tio n 2, m ais cette  grande affaire  n ’occupait pas 
seu le  l ’attention  du public. Pour la  prem ière fois la  cour avait perm is que les  
nom s d ’asam blea  n a c io n a l3 et de constitution  fissen t gém ir  les  presses espagnoles. 
Ce pam phlet, prem ier  n é, é ta it  un  parallèle  entre  les  constitutions  française  e t  
polonaise  et  tout à  fa it  à  notre a v a n ta g e4. L es  critiques de l ’autre  constitution  
éta ien t m êm e  poussées  ju squ’à  l ’in justice, sans doute  dans l ’intention  d’en  
dégoûter, m ais so it que  cet écrit parut fa ire  un  e ffe t  directem ent opposé à  celu i 
que  l ’on  en  attendait, ou  q ue  l ’extrêm e  em pressem ent du  pub lic  à  se  le  procurer 
eut paru  suspect, l ’on  en  arrêta  la  réim pression  et  i l  devint d’une extrêm e  rareté. 
Je l ’ai lu, m ais i l  m ’a é té  im possib le  d’en  fa ire  l ’acquisition , et M. le  m arquis de 
F o n td ev ie la 5, alors gouverneur  de C adix, se  donna  inu tilem ent beaucoup  de peine  
pour m ’en  procurer un  exem plaire. A  ces deux  cau ses  de ferm entation  se  joignaient 
de nouvelles  rigueurs contre les  contrebandiers, qui sont les  héros et l ’am our du 
p eu p le6, m ais il  n ’en  est pas m oins certain  que l ’on  a  trop  parlé  d’un germ e 
de révolte  en  Espagne et la  cour elle-m êm e  se  l ’a it trop  exagéré. Le défaut de 
com m unication  su ffisa it  seu l à la  rassurer. D ’ailleurs les  grands, qui n e  se  
distinguent du reste  de la  nation  que  par  leur  incroyable  générosité, n ’y  exciten t  
n i  haine  n i en v ie . Les biens de l ’E glise  y  sont réellem ent l ’apanage  du  pauvre. 
Et les  abus, fru its  d’un  gouvernem ent d éjà  v ieu x  et longtem ps g lorieux  et  fortuné, 
y  sont d ’une te lle  nature  et te llem ent enracinés, que  le  plus habile  novateur  
y  trouverait diffic ilem ent des rem èdes, je  n e  dis  pas efficaces, m ais seulem ent 
proposables. C eci dem anderait de longues exp lications.

A  peine  arrivé  à  L isbonne, j ’y  devins un  ob jet  d’intérêt pour  les  A nglais  
et les A m éricains. La P ologne  les  occu pait beaucoup  et la  plupart n ’avaien t jam ais 
v u  de Polonais. L es  A nglais  approuvaient la  succession , le s  A m éricains  étaient 
fla ttés  que  nous eussions  une  cham bre haute non  héréditaire. J ’eus entre  autres 
[l’]occasion  de fa ire  la  connaissance  de M. H u m p h reysa, chargé des affaires  
d’A m érique  à Lisbonne, é lèv e , aide  de cam p  et am i de W ashington. Je  v is  entre  
ses m ains des lettres  du  président, et je  suis bien  fâch é  de n ’avoir  pas essayé  
d’en  obtenir  une copie; l’une  d’entre  e lles  contenait des tém oignages  d’estim e  pour

1 P o d ró t do  M aroka  P o to c k i opisa ł w  „V oyage da n s l ’E m p lre  d e  M aroc fa i t  e n  l ’a n n ée  
1791. S u iv i  du  V o ya g e  de  H a fez , ré c it o r ie n ta l" , W arsza w a  1792. Sądzą c  z  teg o  d zie n n ik a  
P o to ck i spędził w  M a ro ku  o k o ło  d w ó c h , a n ie  tr ze c h  m ies ięcy . D z ie n n ik  za c zyn a  się  w  
T e tu a n ie  2 lipca  i  k o ń c z y  się  po pow ro c ie  do K a d y k su  7 w rześn ia .

2 P o to c k i m ia ł na m y ś li  d e k r e ty  z  21 lipca  1791 (por. w y że j) .
8 P o to c k i zn a l j ę z y k  h is zp a ń sk i w  m o w ie , ale n ie  w  p iśm ie . D la tego  w  1792 r. nap isa ł 

m y ln ie :  a ssem b lad a  n a tio n a l.
4 N ie  u d a ło  m i się o d n a leźć  te j  b ro sz u ry . Być m o te  by ła  p ro p a g a n d o w ym  w y m y s łe m  

P otockiego . K o n s ty tu c ja  fr a n c u sk a  zo s ta ła  og łoszona 3 w rze śn ia , a P o to c k i p r z y b y ł  do  K a 
d y k s u  7. B ro szu ra  h iszp a ń sk a  m o g ła  co  n a jw y ż e j  ze s ta w ić  p o lsk ą  k o n s ty tu c ję  z  p r o je k te m  
fra n c u sk ie j.

s G u b ern a to r K a d y k su  n a zy w a ł s ię  Jo a q u in  F o n td e v ie la . P o to c k i p isa ł F o n t d e  V ie lla .
t  P o to c k i m ia ł p r z y p u s zc z a ln ie  na  m y ś l i  p r z e m y t  b ib u ły  p o li ty c z n e j  z  F ra n c ji  do  H isz

panii p rze z  P ire n e je  lu b  d rogą  m o r sk ą  p rze z  K a d y k s .
a w  te k śc ie :  H u m frey .
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notre  nation , et peu  d’espoir  de vo ir  la  France  tra n q u ille7. M. Hum phreys lu i-  
-m êm e  poussait plus lo in  son  adm iration. Il avait fa it  un  poèm e sur la  révolution  
de l ’A m érique  où  i l  ava it  réservé  un  petit épisode  pour la nôtre, e t  i l  m ’en  a donné 
co p ie8. I l m ’a au ssi donné une  lettre  pour le  général K ościu szk o9, dont il  m ’a 
parlé  avec  tous le s  éloges  qu’i l  m érite.

Je  ne  vous  p arle  pas des Portugais; n u lle  autre  peuple  ne  m ’a  paru  m oins 
préparé et  m oins désirer  une  révolution . L e  peuple  y  a  m ille  occasions de fa ire  
des com paraisons avantageuses  entre  son  sort e t  le  sort du  peuple  vo isin , entre  
autres par  les  G a lleg o sb, ou  paysans  de G alice, qui v ien n en t  en  fou le  fa ire  les 
portefaix  à  Lisbonne, fuyant  un  so l in g r a t10 et  un gouvernem ent v in d ic a tif11, qui 
les  punit encore aujourd’hui par  des im positions extraordinaires  de quelques 
rébellions  dont leurs  pères se  sont rendus co u p a b lesa . L e  Portugal n ’a point de 
dettes; l ’arm ée, la  flo tte , tou tes  les  parties de l’adm inistration  y  sont dans un  
éta t florissant; en fin  le  souverain  est une fem m e. Or, je  crois avoir  rem arqué  que 
lorsque  les peuples sont soum is  à  une  fem m e, leur  soum ission  e st  plus indulgente. 
On l ’a vu  sous M arie-T hérèse, et il  m ’a  paru  que  les  P ortugais disaient A  rainha  
nossa se n h o ra c a vec  un  certain  air  touché, com m e  les  R usses disent quelquefois 
M atiouchka G osso u d a rin id.

Je  passai de L isbonne  en  A ngleterre, où  les  désordres de B irm in gh am 13 
étaient encore  tout frais. L a  bonne  com pagnie  14 é ta it  presque toute  en tière  contre 
les  am is de l ’éga lité , désignés alors sous le  nom  de niveleu rs  et  e lle  en  parlait 
avec  une  passion  qui n ’annonçait pas le  m épris, m ais les  choses ont changé depuis.

7 T h e  e x a m p le  o f  F rance  w il l  u n d o u b te d ly  h a v e  i ts  e f fe c ts  o n  o th e r  k in g d o m s. P o land , 
b y  th e  p u b lic  p a p ers, a p p ea rs to  h a v e  m a d e  la rg e  a n d  u n e x p e c te d  s tr id e s  to w a rd s  lib e r ty  
w h ic h , i f  tru e , r e f le c ts  g re a t h o n o r o n  th e  p re se n t k in g , w h o  se e m s  to  h a ve  b e e n  th e  
p rin c ip a l p ro m o te r  o f  th e  b u sin e ss  (lis t W a sh in g to n a  do  H u m p h re y sa  z  20 lip ca  1791, w : T h e  
W ritin g s  o f  G eorge W a sh in g to n  t .  XXXI, w y d . J .  C. F i t z p a t r i c k ,  W a sh in g to n  1939, 
s. 320 п.).

8 H u m p h re y s  n ie  w y d r u k o w a ł n ic  o „ p o lsk ie j re w o lu c ji" . W  1191 r. m ó g ł p o k a za ć  Po
to c k ie m u  w ie r sz  p t. „ A n  E p is tle  to  D r. D w ig h t" , p isa n y  w  d ro d ze  d o  E u ro p y  n a  s ta tk u  
„C ourrier d e  l ’E u ro p e”, 30 l ip c a  1784, w  to w a r zy s tw ie  b y łe g o  to w a rzy sza  b ro n i K o śc iu szk i, 
k tó re g o  ta k  w  n im  w sp o m in a ł:

S u ch  m y  co m p an io n s — su c h  th e  m u se  sh a ll  te ll,
H im  f ir s t ,  w hom  o n ce  y o u  k n e w  in  w a r  fu l l  w ell.
O u r P o lish  f r ie n d  *, w hose  n a m e  stiU  so u n d s  so h a rd ,
T o  m a k e  i t  rh y m e  w o u ld  p u zzle  a n y  b a rd ;
T h a t y o u th , w h o se  h a y s  a n d  la u re ls  e a r ly  c ro w n ’d.
F o r v ir tu e , sc ien ce , a r t s  a n d  a rm s re n o w n ’d...

* G e n e ra l K osciuszko
(T h e  M iscellaneous w o r k s  o f  D a v id  H u m p h re y s , II w y d .,  G a in esv ille , F lorida  1968, &. 213). 
D rugi w ie r sz , w  k tó r y m  je s t  te ż  m o w a  o  K o śc iu szce  i  P u ła sk im , p t .  „ A  P o em  o n  th e  
L o v e  o f  C o u n try  in  C e le b ra tio n  o f  th e  T w e n ty - th ir d  A n n iv e r s a ry  o f  th e  In d e p e n d e n c e  o f  
th e  S ta te s  o f  A m e r ic a ”, je s t  d a to w a n y  w  1799 r.

9 C hodzi tu  p e w n o  о  l is t  H u m p h re y sa  d o  K o śc iu szk i p isa n y  w  L izb o n ie  1 p a źd z ie rn ik a  
1791 (B ibl. P A N , rk p s  1171, n r  88, w e d łu g  M . H a i m a n a ,  K o śc iu szko  — L ea d er  a n d  E x ile , 
N e w  Y o r k  1946, s. 5).

b w  1792 r . P o to c k i na p isa ł:  p a r  les G aliegues.
10 G a lic ja  je s t  je d n ą  z  n a jb ie d n ie js z y c h  częśc i H iszp a n ii. T y m  Sie t łu m a c z y  v o  dziś  

d z ie ń  e x o d u s  j e j  m ie s zk a ń c ó w  d o  in n y c h  k r a jó w  E u ro p y  i  d o  A m e r y k i.
u  R zą d  h iszp a ń sk i.
12 N ie  zn a la z ła m  ża d n e j w z m ia n k i  o ta k im  p o w s ta n iu  w  G ałicjl.
с P o to c k i n ie  z n a ł  w id o czn ie  p o rtu g a lsk ieg o , bo  w  1792 r. n a p isa ł;  а  r e y n a  n u e s tra  

se g n o ra . .
d W  o ry g in a le  c z y ta m y :  m a tiu sz k a  o su d a rin i.
13 R o zru c h y  w  B ir m in g h a m ie  tu no cy  z  14 n a  15 l ip c a  (por. w y te j) .
14 W y żs ze  s fe r y  rzą d zą ce  i a ry s to k ra c ja .
15 L e v e lle r s , c z y li  z w o le n n ic y  rów n o śc i. W y ra że n ie  to  p o w sta ło  po d cza s  w o jn y  c y w iln e j  

w  A n g lii  w  la tach  164S—1646. N a zy w a n o  ta k  je d n ą  z  p a r tii  p o lity c zn y c h , k tó rą  stw o rzy ła  
grupa  b a rd z ie j ra d y k a ln y c h  c z ło n k ó w  p a rla m e n tu . W e  F ra n c ji za c zę to  u ży w a ć  czasow n ika
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J ’en  reviens  à  la  F rance  sur  qui toute  l’Europe a  toujours les  y eu x  sous 
quelque  gouvernem ent qu’e lle  soit. Sans  doute  ce  beau  royaum e  est déchiré, 
sans doute  des m alheurs sans  nom bre  assiègent le  berceau  de sa  liberté, m ais 
y  a -t - il  un  peuple  au  m onde  qui soit en  droit de lu i reprocher  ses  m alheurs ou  
d’en  parler  avec  dérision?  Que l ’on  se  reporte  au  tem ps encore  peu  élo igné  où  les  
p o litiq u es16 partageaient l ’em pire  turc, s ’indem nisaient à  nos  dépends, allum aient 
la  guerre  par une  froideur  d ip lom atiq u e17, e t  je  dem anderai s i  ce  n ’est  pas la  
révolution  de  France  qui a  répandu  l ’hésitation  dans le s  cabinets, paralysé  
l ’am bition  et fa it évan ou ir  tou s  ces rêves  de sang , com m e  les  songes du  dormeur 
inquiet s ’évanou issen t lorsqu’i l  ouvre  le s  yeu x  à  la  lum ière.

A u  sortir  de la  France  j ’entrai en  A llem agne. C’éta it  le  n ou vel an, et tous 
les écriva ins  périodiques com m encèrent leur  feu ille  par un  com plim ent à  l ’em 
pereur  18 et un  éloge  de sa  m odération  et de son  éloignem ent pour la  guerre. Peu  
de tem ps après les  ém igrés furent obligés  de quitter  W orms et C ob len tz19. Je 
ne prétends pas insinuer  par là  que  le  cabinet de V ienne  ait  eu  besoin  de 
l ’opinion  des journalistes pour  se  conduire avec  m odération  et sagesse, m ais je 
suis bien  aise  pour l ’honneur des lettres, de fa ire  rem arquer  ces rapports entre 
ce que  M. M ercier appelle  la  partie  qui enseigne, et ce qu’il  nom m e  la  partie 
qui gouverne, que  l ’on  pourrait appeler  aussi la  partie pensante  e t  la  partie 
ag issa n te20. Cela a toujours é té  ainsi. La noblesse  se  précipita  au x  croisades parce 
qu’alors c’étaient les  prêtres qui s’am usaient à com biner  des idées  tant bonnes 
que m auvaises, tandis  que les  chevaliers  ne  songeaient qu’à  se  renforcer  le  bras 
droit et les reins a fin  de rem porter  le  prix  dans les  tournois.

Il m e  parut que  l ’on  avait assez  bonne opinion  de notre  révolution  tant en  
A ngleterre  qu’en  F rance et dans la partie de l ’A llem agne  que j ’ai traversée, m ais 
j’observerai pour la F rance  quelque  chose  d’assez  singulier. L ’on  sa it que  l ’esprit 
de parti y  est  poussé  à  l ’excès, et que  tout ce  qui porte  le  caractère  de la  
m odération  ou  de l ’im partia lité  est  aussitôt re je té  par les  deux  partis, m ais  il 
n’en  a pas été  de  m êm e  pour  notre  révolution: on  se  la  disputait. L es  aristocrates 
disaient que nous  leur  appartenions parce  que nous avions  conservé  la  noblesse, 
et les  dém ocrates nous revendiquaient parce  que  nous avions  adm is le  tiers.

M ais, M onsieur, puisque  je  v ien s  de me serv ir  des  nom s d’aristocrates  et 
de dém ocrates, je  crois devoir  répondre  à  la  com m unication  que  vous  m ’avez  
fa ite  d’un  b illet  de M. l ’A . P .21 où  cet am i com m un  vou s  in v ite  à  ne  jam ais 
donner le  nom  d’aristocrates à  nos  m écontents  parce  qu’i l  pourrait en  résulter  
que  l ’on  donnerait le  nom  d e  dém ocrates au  parti opposé, ce  q u i serait absolum ent 
faux . M. l ’A. P. m ’in v ite  en su ite  m oi-m êm e  à  écrire  sur ce  sujet. A ccoutum é  dès

„ n iv e le r "  w  znaczeniu ujem nym  w  1789 r. w  odniesieniu do tych, którzy chcieli wyrów

nać różnice między stanem towarzyskim i majątkowym  spo łeczeń stw a .
ie „L es p o litiq u e s”  — przytyk do polityków Rosji, Austrii i Prus.

17 Uw aga ta odnosi się  do wojny między Rosją a Turcją, która zakończyła się poko

jem w  Jassach 9 stycznia 1792. W ojna  ta, jak wiadomo, uniemożliwiła zbrojną interwencją 

Katarzyny II w  Polsce przed 1792 r.

18 Cesarz Leopold 11.

it Wojsko emigrantów francuskich pod wodzą Kondeusza, skoncentrowało s ię  w  W or

macji i Koblencji w  Nadrenii, co wytworzyło sytuacją wybuchową, która doprowadziła do 

wojny miedzy Francją a Rzeszą.

20 w  najbliższej artykułom Potockiego datą ukazania się książce politycznej z obfitego 

dorobku L. S. M e r c i e r  (1740—1814), De  J. J. Rousseau considéré comme l’un  des premiers 

auteurs de la Révolution, Paris 1791, znalazłam sformułowanie b lisk ie  przytoczonemu, ale 

nie identyczne: „L a  partie qui gouverne est Incessament soum ise a u x  moeurs publiques,

aux idées régnantes, e t -------celles-ci ont un empire réel sur ceux qui semblent commander"

(t. I, s. 100).

si „Monsieur l’abbe Piattoli”  — Scipione Piattoll (1749—1809), jeden ze współredaktorów 

Konstytucji г maja
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longtem ps à voir  en  lu i m on  guide  dans l ’art de penser  et d ’étudier, je  n ’ai garde 
de m e refuser  à cette  invitation . D’ailleurs  je crois que ces deux  nom s ne  sont 
pas les seu ls  qui auraient besoin  chez nous de n ou velles  definitions. I l  y  en  
a beaucoup  d’autres dont le  sens  aurait besoin  d’être  f ix é  à  nouveaux  frais, te ls  
par exem ple  que  patriotes, am bitieux , bons citoyens, m auvais  citoyens, honnêtes 
gens, coq u in s22 et autres adjectifs  dont le  lex iq u e  pourrait n ’être pas m utile  
à l ’histoire  de notre  tem ps. L e  dernier, par exem ple, aussi im poli qu’im politique, 
devrait ipeut-être être  banni du  dictionnaire  de la  bonne com pagnie, m ais l ’usage 
l ’ayant presque consacré  en  France, en  Pologne  et dans quelques  autres pays, il 
sera  peut-être  m ieu x  de m ettre  des bornes à l’étendue  de son  sens.

Je  su is  etc.

3. TRO ISIÈM E LET TR E  SUR L ’H ISTO IRE D E NOTRE TEM PS 

„Journal hebdom adaire  de la  D iè te” nr I X  z  7 m arca  1792, s. 57— 63.

M onsieur,
A u  nom bre des engagem ents  que j ’ai pris avec  vous  au  sujet de votre  écrit 

périodique, j ’a i m is  ce lu i de m e  charger de la  partie  littéraire, qui plus que  toute  
autre  appartient à l ’histoire  de notre  tem ps  te lle  que  je  l ’ai définie  dans ma 
prem ière lettre. A yant donc à rendre com pte de tous  les  ouvrages qui paraîtront 
désorm ais en  Pologne, je  dois m e  fé lic iter  d’avoir  à  débuter  par  le  petit pam phlet 
intitulé: „Do O byw atelów  po odbytych  Sejm ikach, na  dzień  14 lu tego  r. 1792 
zw ołanych” i, c’est-à -d ire  „A ux  citoyens après les  diétines  du  14 février  1792”.

Ce petit écrit, dont le  sty le  a toute  la  sim plicité  qui convient lorsque  l’on 
parle à la  m ultitude, dévoile  avec  beaucoup  d’art, le s  m anoeuvres  de l ’esprit de 
parti ou plutôt de ce  qui tien t lieu  d’esprit au  parti peu  nom breux  qui v eu t  la  
discorde. A u  m érite  de la  clarté, oet écrit joint celu i de la  concision, ce qui le  
rend  peu  susceptib le  d’extra its  et m ’engage  en  m êm e  tem ps à  en  donner une 
traduction  entière, autant du m oins que  le  com porte le  sty le  vraim ent national 
que l ’auteur y  a em ployé:

Mes Chers Frères,
La capitale  attendait im patiem m ent votre  opin ion  sur  l ’oeuvre  de la  diète, 

et j ’im igne qua vous, dignes concitoyens, vous attendez  avec  une égale  im patience  
l ’opinion  de la cap itale  sur ce que vous avez  fa it  aux  diétines, c’est-à-d ire  votre  
obéissance  à la  n ou velle  constitution , vos  éloges et vos  serm ents. M ais avant que 
je vous  parle  de  l’op in ion  qui règne  ici sur  votre  volon té  qui est celle  de la  nation, 
je  dois vous  rappeler  com bien  les  prôneurs de l ’ancien  régim e  m ettaient de soin 
à ce  que votre  v oeu  au  su jet  du  nouveau  restât toujours un m ystère. Souvenez- 
-vous toujours que te l qui vous  crie: M esseigneurs, je  n ’ex iste  que pour vous 
servir  et exécuter  vos  ordres, que tel, dis^je n’en  est pas pour cela plus em pressé  
à  connaître ces ordres et  le  voeu  général qui les  dicte.

Une année  avant l ’époque m ém orable  du  3 au  5 de m ai des législateurs  zélés 
voulant avancer  l ’oeuvre  du perfectionnem ent, dem andèrent, m es frères, que  l ’on 
consultât votre  voeu  sur l’é lig ib ilité  du  trône. M ais à  com bien  de contradictions 
et de m enaces ne  fu ren t-ils  pas exposés?  On leur  disait q u ’i l  n ’était pas perm is 
de consulter  la  nation , que  c ’éta it la  tenter, l ’égarer, e t  que  celu i qui fa it de 
pareilles  · questions doit être  regardé com m e ennem i de la  patrie  et tra ité  en 
conséquence. Je vous  dem ande, ines  chers frères, s i  de pareils discours pouvaient

22 Potocki omówił bliżej te terminy to czwartym artykule z 11 marca 1792.

l  Według E s t r e i c h e r a  (X X III, s. 23S) broszura p t. Do Obywatelów po odbytych 

sejmikach na dzień 14 lutego r. 1792, datowana w  Warszawie 26 lutego 1792, in  4°, ss. 7.
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avoir  leur  source a illeurs  que dans la  crainte que  la  volonté  générale  ne  l’em porte 
sur  la  volon té  particulière  de ceux  qui éta ien t contraires à la  réform e du 
gouvernem ent?

Cependant, l ’id ée  de consulter  le  voeu  général sur l ’élection, ne  fû t pas 
entièrem ent écartée  de la  cham bre des Etats, m ais i ’interrogation  qui devait être 
générale  et  sim ple, y  prit un  a ir  tortueux  et  tendant à  des vu es  particulières, car, 
au  lieu  de Vu n iw ersa ł qui d evait vous  demander: „V oulez-vous que l ’on choisisse  
une fam ille  pour lu i donner le  trône  de P ologne  par droit de succession”, 
ïu n iw e r sa l  du 24 sep tem b re2 a  dit: „V oulez-vous que du  v ivan t  d e  S. M. le  roi 
régnant le  danger de  l ’interrègne  so it sau vé  par l ’é lec tion  lib re  de son  successeur?”. 
Et ic i je  dois vous  développer  pourquoi le s  ennem is  de la  -réforme ont conçu  tant 
de jo ie  de la  prom ulgation  de cet u n iw ersa ł. Ils ont dit: „L’élec tion  d’un  successeur  
pour  »me fo is  seu lem en t est peu  im portante. P eu t-être  n ’accep tera-t-il pas. La 
diète  n e  dem andant pas l ’élection  d’une  fam ille , un  p etit  nom bre  de diétines 
décideront pour ou  contre. L a  plus grande  partie  gardera  le  silence. L e  voeu  
général de la  nation  sera  toujours un  m ystère  pour ses  représentants et nous 
rem porterons”.

Or donc, m es chers frères, vo ic i ce qui est  arrivé: Les palatinats et les  
districts rassem blés au x  diétines  du  16 novem bre  de la  m êm e  année, nom m èrent 
F rédéric-A uguste  pour  successeur. Tous furent du  m êm e  av is , le  palatinat de 
W olhynie  excepté. Lee diétines  n ’avaient  pas é té  in terrogées  au  su jet de la  
succession. Quelques unes, en  fort petit nom bre, jugèrent à propos d ’ém ettre  leur  
voeu  en  faveuir de l ’élection; quelques autres  le  firen t  en  faveur  de la  succession; 
le  plus grand  nom bre  garda le  silence, ne  croyant pas qu’il  fû t nécessa ire  de 
répandre à  une question  qu’on  ne  leur  avait pas fa ite . C ette  incertitude  sur le  
voeu  de la  nation, éta it  tou t  ce que  dem andaient les ennem is  d’un  m eilleur  
gouvernem ent. Ils feign irent de confondre  les  cahiers qui n e  disaient rien, avec  
ceux  qui éta ien t contraires à  la  succession, et  publièrent que  quarante  et tan t  de 
cahiers dem andaient l ’é lection , que le  voeu  de la  nation  était authentique, et 
qu’il ne  fa lla it pas songer  à  changer  le  gouvernem ent.

M ais un  bon  nom bre  de m em bres, prom oteurs in fatigab les  du  bien  de la  
patrie, ne  voyaient point la  chose  sous ce  ipoint de vue. L es  palatinats  gardaient 
le  silence  sur  un  projet tendant à  changer  le  gou vem m en t, sur un  projet de 
cette  im portance, présenté, soutenu  publiquem ent dans les  E tats. L e  silence  parut 
à ces bons citoyens un  signe  d’assentim ent plutôt que  de réprobation  et, pleins 
de confiance  dans les  lum ières  et les  vertus de la  nation , ils  arrêtèrent le  3 m ai 
que le  trône  de P ologne  sera it é lec tif  par  fam illes. Et, grâce  au  ciel, ces  citoyens 
ne  se  sont point trom pés en  préjugeant votre  voeu  te l  que  vous  l ’a vez  fa it 
connaître  à  présent a u x  diétines.

I l  serait d iffic ile  de  vou s  exprim er  com bien  les  n ou velles  qui en  venaient, 
ont porté  de jo ie  dans le  c œ u r  paternel de Sa  M ajesté, et com bien  elles  ont 
donné  de  courage pour  ach ever  l ’oeuvre  com m encée. Je  suppose  que  le  roi vous  
en  parlera  lu i-m êm e  dans peu  a v ec  cette  sensib ilité , cet esprit et cette  éloquence  
qui sont les  dons que  la  P rovidence  lu i a donné par dessus tous les  autres. La 
plus grande allégresse  règne  dans cette  capitale. L es différences qu’il y  a  entre  
les divers m odes dont les  palatinats  se  sont servis  pour ém ettre  leur  voeu, 
disparaissent devant ce résu ltat d’approbation, de louange, d’assentim ent qui 
retom bent sur tou t le  nom  polonais. L ’on  dirait que  vous  n e  fa ites  qu’une province, 
un district, une fam ille . Il nous est ici bien  doux  d’être tém oin  de l ’étonnem ent 
des étrangers. E st-ce  là, disen t-ils, cette  nation  que  l ’on  nous représentait comme 
inaccordable, ingouvernable, inéclairée?  Où sont ceux  qui osaient nous soutenir

2 1790.
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que  la  nation  pensait autrem ent que la  diète?  Et véritab lem ent, m es  frères, c’est 
vous  qui par l ’oeuvre  de  vo s  diétines, avez  im posé  silence  à la  calom nie, et 
convaincu  l’Europe que  notre  diète  est ce qu’e lle  doit être, c’est-à -d ire  une 
fid è le  représentation  de la  nation .

Que disen t à  cela  les  ennem is de notre  constitution?  Pardonnez  leur, mes 
chers frères, s’ils  couvrent encore  de quelques doutes sim ulés  les  blessures de 
leur  am our propre. L es  uns d isen t que  des arrêts de la  diète  n e  peuvent être  
jugés  par des diétines  d’élection . D’autres, que les  in structions  de Pétersbourg, de 
V ienne, d e  B erlin , s ’opposeront au x  nationales. D ’autres que la  relig ion  de la nation  
a  été  surprise.

Mes frères, vous  répondrez  aux  prem iers qu’il n ’y  a pas de saison  dans 
l ’année, n i  d ’occasion  dans la  v ie , où  i l  n e  soit perm is d’obéir  aux  lo ix , de les 
respecter  et  de les  vanter.

A ux  seconds, vou s  dem anderez  s ’ils  pensent que la  P ologne  sera  plus respectée  
des étrangers dans le  désordre et la  discorde, qu’aujourd’hui qu’e lle  est  unie  sous 
un  bon gouvernem ent.

Enfin, [à] ceux  qui pensent que  la  nation  a été  induite  en  erreur, vous  leur 
dem anderez  si toute  l ’Europe  qui vante  notre  constitution, a  aussi été  induite  en  
erreur, et s ’il  ne  vaudrait pas m ieux  que  ces Pyrrhaniems doutassent de leurs 
propres lum ières.

V oilà  des solutions  bien  sim ples  pour des doutes que  déjà  m êm e on  n ’objecte  
plus, car, m es frères, je  vous  écris dans un  tem ps où  après vous  avoir  fa it  un 
fid èle  tableau  des dispositions  où  la  capitale  est  à  votre  égard, je  puis fin ir  par 
les  paroles du Psalm istę: „Le roi se  réjouira  en  D ieu, et ceu x -là  se  réjouiront qui 
jureront avec  lui, car les  lèvres  ont été  ferm ées  à  ceu x  qui les  ouvraient pour 
l ’in ju stice” (Psaum es, 63.11)a.

4. Q U A TRIÈM E LET TR E  SUR L ’H ISTO IR E D E N O TRE T EM PS

„Journal hebdom adaire  d e  la  D iè te” n r X  z  14 m arca  1792, s. 62—72.

Je  vous  disais, M onsieur, que  le  sens  des m ots soum is com m e tou te  chose 
à  la  puissance  m utative  d u  tem ps, se  trouvait au  bout d ’un  certain  nom bre 
d ’années o u  de sièc les, avoir  besoin  de  n ou velles  défin itions, faute  desquelles en 
prononçant les  m êm es m ots l ’on se  trouve n e  pas dire les  m êm es choses *.

Dans les  derniers tem ps  de la  république  rom aine, lorsque  l ’on  disait: j ’ai 
fait hier un souper délicieux, cela  vou la it dire: N ous avons eu  un  sanglier  dont 
la farce  a ooûté cent m ille  sesterces. L es convives  se  sont fa it  vom ir  entre  tous 
les  servioes, et l ’on  a f in i par assom m er les parasites en  leu r  jettant à la  tête  les 
coupes et les  patères, ce qui éta it  très am usant. —  A ujourd’hui quand  on  dit 
ces m êm es paroles, j ’ai fa it  hier  un  souper d élicieux, i l  est évident que  l ’on  veut 
dire tout autre chose. Il y  a bien  des m ots dont le  sens n ’a pas m oins changé  
et  m êm e  a  changé devantage, au  point m êm e  qu’il  fau t  provoquer  aujourd’hui 
ce  que  l ’on  redoutait alors, e t  calm er ce  que  l ’on  in cita it. Je  va is  tâcher  de 
défin ir  quelques uns de ces m ots dont le  sens m ’a  paru  avoir  éprouvé  le  plus 
grand  renversem ent.

A m bition  — Dans les  derniers tem ps de la  république rom aine, lorsque l ’on 
disait: un  te l est am bitieux, cela  voulait dire: un  te l  veut avoir  le  pouvoir  de 
proscrire les  plus riches citoyens  ̂ pour donner leurs biens  à des affranchis, avec  le

a w  oryginale: P sa lm . 62.V.12.
i  Potocki nawiązuje tu do końcowych uwag drugiego artykułu z 29 lutego 1792 (por. 

wyżej nr 2).
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fanta isies, il acquiert des droits à l ’apothéose. —  Or, il  est év id en t  qu’à présent 
lorsque  l ’on  dit: un  te l  est am bitieux, l ’on  entend  par là  des  voeu x  absolum ent dif
férents. I l  me sem ble  qu’aujourd’hui un  am bitieux  est un hom m e, qui désirant 
attacher  son  nom  à quelque  partie  du gouvernem ent ou  du  cours des affaires, 
renonce au x  douceurs du  lo isir , de  la  solitude  et de  la  société, e t  s’en  dédom m age 
par les  douceurs, b ien  m oindres, du crédit et d e  la  réputation . C ette  récom pense  
n ’est  véritab lem ent presque  plus assez  forte, car  crédit et  réputation  ont aussi 
changé. M ais les  am bitieu x  s ’attachent à  leur  ouvrage, et ce  sentim en t leur  donne 
une  a ctiv ité  utile  contre  la  désorganisation.

L es  plus grands adversaires  des am bitieux  sont les  sonneurs  du  tocsin  de la  
liberté, m ais ils  entendent bien  m al leurs in térêts. I l  fau t des abus de pouvoir 
pour fa ire  ressortir  leur  rôle, qui devient bien  m auvais lorsqu’ils  sont parvenus 
à  l ’anéantir  .

. Et cependant i l  y  a, et  i l  y  aura  encore  longtem ps, des gens  qui se  défieront 
des am bitieux  com m e si nous étions au  tem ps des Syllas, des A ntoines et des 
L épides 2.

P a t r i o t i s m e  —  L e patriotism e  se  compose de vertus  et de sentim ent. L ’on 
ne  saurait dans les républiques assez  appuyer  sur la  partie  sentim entale. L e patrio
tism e  com m e sentim ent, rend  la  conciliation  plus facile  et souvent l ’unanim ité  
possible, parce q u ’il adoucit le s  vainqueurs et les  vaincus, ce  qui tien t à  sa  qualité  
aim ante. Il m ’a paru  que le  civ ism e  en  Prance  n e  se  com posait que  de vertus  
ou  de principes, aussi i l  m e  sem blait toujours qu’il  y  m anquait quelque  chose. Un  
jour i l  m ’arriva  de dîner  avec  quinze  Corses, et j ’entendis en fin  un  langage  que  je  
com prenais tout entier.

Les Lapons, le s  E cossais, le s  S u is se s3 sem blent prouver  que l ’am our de la  
patrie  est fort en  raison  inverse  de la  bonté  du  pays. C’est peu t-être  pour la  m êm e  
raison  de sentim ent qu’une  patrie  longtem ps m alheureuse  attache  davantage.

B o n  C i t o y e n  —  Je  crois qu’un  bon  citoyen  est  un  hom m e  qui a  consacré 
jusqu’à  ses  lo isirs  à  l ’u tilité  publique  e t  qui, de  plus, com m e hom m e  public  est 
toujours d’un  av is  conform e  à  sa  conscience, qu’il  se  donne  toujours la  peine  
d’éclaireir de l ’av is  des autres  bons citoyens. Ce dernier  artic le  est  essen tiel, car 
un  bon  citoyen  n e  saurait être  assez  en  garde  contre  l ’am our-propre dont les  
illusions  ne  m anquent guères d ’attaquer  ce lu i qui est seu l d e  son  av is , com m e  les  
illusions  de Satan  n e  m anquaient jam ais  d’assa illir  le s  herm ites  dans le  désert. 
Et oomm e ceu x -c i croyaient voir  des  lam ies  a, des em pouses, des égipans  * et autres 
êtres im aginaires, les  au tres  croyent voir  le  patriotism e, le  caractère, la  constance, 
la stab ilité  et  autres  vertus, là  où  i l  n ’y  a  en  effet  que  leurs  form es  fantastiques  
sous lesquelles  se  cache  le  m alin .

L es bons citoyens, qui on t rendu  des services  à  la  patrie  e t  en  ont trouvé  
la récom pense  dans la  v iv e  gratitude  de  leurs  concitoyens, sont plus  part-iculière-

* Sylla (Sulla; 138—78 p.n.e.); Marek Antoniusz (ок. 82—30 p.n.e.); Lepidus (ok, 89—ок. 

12 p.n.e.).

* Potocki wymienia narody nie mające samodzielne} państwowości jak Korsykanie, La

pończycy i Szkoci, ł  wraz z nimi Szwajcarów chyba dlatego, że przez wiele wieków musieli 

bronić swej niepodległości.

a w  oryginale: lumies zamiast lamies.
4 w  „Historii Menipa Licejczyka”  w  ,jedenastym  d niu "  R ę k o p isu  znalezionego w  

Saragosie, Apoloniusz 'z  Tiany stwierdza, że kobieta, w  której zakochał się M enip  „jest 

jedną z empuz, pospolicie ztD anych larwami lub lamiami. W iedźm y te n ie  tyle są chciw e 
u n iesień  miłosnych, i le  mięsa ludzkiego, i  p o n ę ta m i rozkoszy wabią tych, k tó ry c h  chcą 

Pożreć" (Warszawa 1965, s. 129).
„Egipan"  a lb o  „aegipan”  z  greckiego „aigipa" czyli „aix, aigos”  — koza i  Pan  — bóg 

Pasterzy. S fo ton ik i odnotowują to słowo d o p ie ro  w  X I X  w ., u  V ic tora Hugo  i  Leconte de 

Lisle'a . Być może, że jest to jeden z  najwcześniejszych przykładów jego użycia w  języku 

francuskim.

»
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m ent sujets  à  cette  m aladie  de l'im agination  qui consiste  à se faire  des idées 
fausses de  son  propre individu, et qui tient à  celle  que les  A nglais  appallent 
fixation . Et, com m e les  gens affligés  de la  fixa tion  s’im aginent être  l ’un  une 
théière, l ’autre un vase  de verre, ou  te l  autre m euble, les  citoyens dont l ’im agi
nation  est gâtée, croyent être  devenus des colonnes de l ’Êtat, des oracles de vérité, 
des êtres sine  quo  non  et autres  im aginations  qu’ils  ne  peuvent jam ais persuader 
aux  autres, ce  qui les  rend  très  m alheureux  jusqu’à  leur  parfaite  guérison.

Pour achever  le  défin ition  du  bon  citoyen, j ’ajouterai qu’il  doit avoir  assez  
d’a ctiv ité  pour  en  im poser à  celle  des factieux , car autrem ent il rentrerait dans 
la  classe  que  je  vais  décrire.

H o n n ê t e s  G e n s  —  Les honnêtes gens pris politiquem ent, sont les  véri
tables  juges  auxquels  il  appartient de connaître les  idées  diverses  des bons citoyens. 
Les honnêtes gens public  n ’ont besoin  que  d’une vertu , celle  d’être  assez  contents 
de  leur  situation  pour dési[r]er b non  un changem ent quelconque, m ais un  change
ment en  m ieux.

Les élections  sont particulièrem ent l ’affaire  des honnêtes gens, et l ’an  ne 
saurait assez  les  leur  recomm ander.

C o q u i n s  —  J ’a i déjà  dit que le  term e  de coquins é ta it  aussi im poli 
qu’im politique, et qu’il vaudrait sûrem ent m ieux  n e  jam ais s’en  servir, m ais l’usage 
l’ayant consacré, i l  vaut autant chercher à en  fix er  le  sens. Je  dis  donc que  les 
coquins publics sont des gens  dont on  n ’a pas  encore  une  juste  idée, m êm e en  
prenant le  contrepied  des bons citoyens e t  des honnêtes gens. L es coquins haïssent 
le  bien  et m êm e  ce lu i qui n e  leur  fa it aucun  m al. I ls  sont les  plus grands ennem is 
de ceux  qui veu len t réform er les  abus, et fin issen t par gâter  en  quelque  partie 
leurs salutaires  projets, com m e  la  rouille  s’attache  à  la  lim e  qui l ’en lève , et fin it 
par la ronger.

5. FR A G M EN TS SUR LA  COURLANDE 
PA R  M .J.C .D .S.S .1

Nro 1

„Journal h ebdom adaire de la  D iè te” nr X  z  14 m arca  1792, s. 72.

...Esto brevis, ut cito  dicta  
Percipiant anim i dociles, teneantque

fideles...
H orace 2

Cet ouvrage  est  écrit dans ce sty le  géom étrique  que M. de C ondorcet3 a voulu  
introduire  dans la  politique, et que d’autres ont réprouvé  parce qu’i l  leur  paraissait 
que les  problèm es de cette  science  s’établissant sur des sem i-données et non  sur 
des données entières, leur  solution  appartenait à un  ordre d e  vérités  tout à fait 
différent. D’ailleurs  la  géom étrie  nous apprend  que  la  Courlande est un  triangle 
isolé  dont les deux  p lu s  grands côtés ont environ  34 m illes  de longueur, et la 
---------------- ч

ь w  oryginale: d é s ln e r.
1 Potocki omówił historię Kurlandii i sporu o sukcesję Wielkiego Księstwa w  Septième 

Lettre à l’auteur du Journal („Journal...”  n r XV z 11 kwietnia 1790). Broszura, o której 

tu m ow a, była byi mote „Listem mieszczanina kuriandzkiego do jednego ze swych ziom

ków w  Warszawie" J. C. Friedricha S c h u l z a ,  który ukazał się po francusku i w  prze

kładzie polskim w  1792 r. L is t b\( odpowiedzią na broszurę „szlachcica inflanckiego", wy

stępującego przeciwko prawom mieszczan.

2 „Bądź zwięzły, aby posłuszne umysły szybko pojmowały to co powiedziałeś i wiernie 

przechowywały”  (Ars Poetica, w . 335—338).

3 Condorcet (1743—17B4). Matematyk, filozof i ekonomista francuski.
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géographie  nous enseigne  que  de ces deux  côtés il  n ’y  en  a qu’un qui regarde la  
P ologne. Et com m e l ’a dit L ouis X IV : „J’ai to  jours été  le  m aître  chez  moi, 
quelquefois  chez  les  autres, n e  m ’en  fa ites  pas souven ir” 4. Et la  m orale  de cette  
citation  est la  conciliation, l ’union  et la  paix  intérieure.

e. CINQUIEM E LET TR E  SUR L ’H ISTO IR E DE NOTRE TEM PS

„Journal hebdom adaire  de la  D iète” nr X II z 28 m arca  1792, s. 82, 85, 86 i 81 —
w  ty m  porządku .

M onsieur,
Un  hom m e d’esprit disait l'autre  jour  „que le  siècle, fécond  en  événem ents, 

sem blait se  hâter  d(’e n ) a pondre  e t  voir  [sic] qu’i l  n ’avait plus  que quelques 
années à  être”. C’est  la  m ort de l ’em pereur  qui a donné lieu  à  cette  expression  
heureuse.

A equ o  pu lsa t p ede  1 a  dit H orace, m ais quelle  différence  dans l ’effet! La terre  
reçoit en  silence  la  cendre  du  citoyen  obscur  et elle  sem ble  trem bler  à  la  chute  
de ces  colosses de puissance. Je  ne  sais quelle  terreur  se  répand: un  ordre de 
choses nouveau, un  systèm e  inaccoutum é, des guerres inattendues, des souverains 
sans expérience. Je  suis persuadé  qu’il  n ’y  a point d’observateur  qui n ’a ie  dém êlé  
tous les  sentim ents que  je  dis là, m ais chez  les  Polonais  i l  a  dû  s ’y  m êler  un 
sentim ent de gratitude  et  d’attachem ent envers  la  nouvelle  constitution. C’est elle  
en  effet  qui en  nous sauvant des convulsions de l ’interrègne, doit nous sauver  
[sic] encore  cette  solu tion  de continuité, qu’éprouvent les  m onarchies dans un  
changem ent de règne, et dont les  effets  sont toujours plus ou  m oins  fâch eu x, m ais 
qui peuvent le  devenir  beaucoup  lorsqu’un  pareil événem ent arrive  dans un  tem ps 
d iffic ile  te l  que le  nôtre. D ans notre  constitution , n on  seu lem en t l ’on  n e  verra  
point m ourir  cette  partie  de la  souveraineté  qui résid e  dans les  représentants de 
la  nation , m ais encore  le  m in istère  q ui n ’y  succom bera  jam ais que  p artie llem en t2, 
légalem ent et  sim plem ent par le  scrutin  épuratoire, sans  qu’i l  soit besoin  pour cela  
d’entraver  toutes  le s  opérations com m e  en  A ngleterre, o u  de  dénoncer  com m e 
en France. A in si la solution  de continu ité  y  sera  sauvée  autant qu’i l  est  au  pouvoir 
des hum ains, m ais ce bien  n ’est pas encore  le  plus grand  de ceu x  que  la  constitu
tion  nous prom et. Et d’abord  c’est déjà  un  grand  bien  qu’une constitution  
fraîchem ent jurée.

D ans les  républiques  la  conscience  tim orée  des honnêtes gens  n e  doit pas 
être livrée  au x  artifices  des casu istes  qui l ’égaTent dans des craintes, des conjec
tures, des si, des lorsque, des quand, des lorsqu’une  fo is  et autres  adverbes  qui 
régissent le  futur, e t  qui sont d’un  grand  poids chez  ceu x  qui n ’ont pas acquis 
assez  d’idées  pour en  m ettre  tou t  de su ite  une dans le  bassin  opposé  de la  balance, 
et peser  ain si le  pour et le  contre. L es véritab les questions à  présenter  aux  
honnêtes gens sont: ceci e s t- il  constitu tionnel ou  n e  l ’e s t -il pas? U n  tel a -t - il  votre  
confiance ou  ne  l ’a -t - il pas? V oyez  la lettre  précédente  au  m ot honnêtes gens.

* Ten  sam cytat odnajdujemy w  artykułach Potockiego w  ournal'u" w  nr X II z 21 

marca 1790, s. 94, i w  nr X V  z 11 kwietnia 1790, s. ;i8. Drugi z n ich  by t właśnie poświęcony 

Kurlandii (por. wyżej). N a  tej p o d sta w ie  można m u  też przypisać autorstwo tej n o ta tk i 
bibliograficznej.

a W oryginale: de.
1 H o r a c y ,  Od., I, 4, w . 13. M ow a  o śmierci, która „tym  samym krokiem" wkracza 

do c h a ty  nędzarzy i pałaców w tadców .
2 Potocki miał tu na myśli Straż praw, która według Konstytucji 3 Maja, nie prze

stawała funkcjonować po zgonie króla i w  razie małoletniości jego dziedzicznego następcy, 

miała sprawować regencję.



518 M A R IA  E W E L IN A  Ż Ó Ł T O W S K A

H eureusem ent tou t ce q u e  j ’écris  e s t - il  à  présent a ssez  oiseux , et c’est  ce  que 
l ’on  appelle  prêcher  des convertis. En  effe t, les  prem ières séances de la  diète  se 
sont passées en  accessions, désistem ent[s] de m anifestes  et  autres  actes  de con
corde. L e  m êm e  esprit règn e  dans la  conversation  où  l ’on  n e  s’occupe  que  de 
l ’anniversaire  du trois  de m ai.

Les personnes plus particulièrem ent attachées au  roi ont aussi v u  avec  joie  
que cet hiver  il  s’était liv ré  davantage aux  plaisirs  de la  société  qu’aucune con
stitution  n e  peut lu i assurer, m ais qui dérivent tout naturellem ent de l ’accord  et 
de la  confiance.

Jam ais peut-être  pays n ’a p résenté  un  tab leau  plus satisfa isan t d’esprit public, 
d’attachem ent à  l ’ordre, de dévouem ent à  le  conserver, et si l ’on  y  a  v u  par-ci 
par-là, poindre quelques  vu es  particulières, c’est que  ces om bres fâcheuses  sont 
inséparables de tou t  tab leau  politique. La  vérité  m ’oblige  d’en  parler.

Dans la  constitution  de  M a lte3, le  grand  m aître  a, tous les  cinq ans, le  droit 
de disposer  des com m anderies qui v ien nent à  vaquer  dans cette  cinquièm e  année. 
Alors on dit: le  grand  m aître  entre  en  donnaison, ce qui à  M alte  devient le  signal 
de bien  des in trigues. Or donc, lorsque  les  gouvernem ents  représentatifs  entrent 
en donnaison, il  s’y  m anifeste  aussitôt des sym ptôm es  fâch eu x  pour l’esprit public. 
L ’on vo it des m em bres se  raidir  et ne  s ’assouplir que  lorsque’ils  ont obtenu  ce 
qu’ils  désiraient, et  les  car[a]ctères zélés voyant ces m anoeuvres de l’intérêt per
sonnel, désespèrent aussitôt de la  chose publique, m ais  l ’exem p le  de l ’A ngleterre  
doit les  rassurer. L es choses q u i appartiennent au  salut de la  patrie  n ’y  adm ettent 
aucune  excuse, m ais il est des objets d’am inistration, de com m andem ent et m êm e 
de finance  que  l ’on  abandonne  à l’intérêt personnel, et je  crois  qu’en  fa isan t ainsi 
l ’on agit philosophiquem ent. Sans doute  que  l ’estim e  public  devrait suffire, mais 
c’est un  salaire  dont les  hom m es sont toujours  prêts à  refuser  lès  payem ents  sous 
les  moindres prétextes, et il  paraît prouvé  que  qui sert l ’Etat e t  n églige  ses propres 
affaires, doit pouvoir com pter  sur  un avenir  de considération  et de fo r tu n e4.

Je  suis etc.

3 J a n  Potocki znał prawa i obyczaje Zakonu Maltańskiego, którego został kdwalerem 

ok. 1780 r. Na  liście 16 kandydatów, którzy zostali zaproszeni przez episkopat polski między 

1776 a 1793 r., figuruje pod nr 12 (V. M e y s z t o w i c z ,  D e  archivo nuntiaturae Varsoviensis, 

Vaticani 1944, s. 89).

4 Końcowe uwagi Potockiego odnoszą się prawdopodobnie do prerogatywy rozdawnlczel 

króla, tzn. do uchwały г  13 września 1790, przywracającej królowi władzą nominacyjną. 

R o s t w o r o w s k i  ta k  op isa ł d y sk u s je  se jm o w e n a  j e j  temat: „ W  żmudnym  u c ie ran iu  
artykułów ogromnego elaboratu zatrzymano s ię  przy drailiwej sprawie prerogatywy rozr 

dawniczej króla. Wśród zwolenników jej zniesienia górowały namiętne, antykrólewskle 

m owy Seweryna Potockiego”  — brata Jana. „Po  10 dniach oratorskich bojów król 13 wrześ

nia odniósł wielki sukces: uchwałą potwierdzającą, zawarowaną przez pakta konwenta 

władzą mianowania senatorów, ministrów i urzędników". E. R o s t w o r o w s k i ,  ostatni 

król Rzeczypospolitej. Geneza l upadek Konstytucji 3 M aja, Warszawa 1966, s. 188—189).
Uwagi Potockiego mogły odnosić się ró w n ież  do sprawy starostw, która była debato

wano w  sejmie przed jego powrotem do kraju, w  listopadzie — grudniu 1791 r. sprzedat 

starostw na  w łasność  p ry w a tn ą  z ł m le jsz a la b y  s ta n  majątkowy i znaczenie magnaterii i za

silałaby znacznie skarb państwa. Ale, jak pisze Rostworowski, „wśród sejmujących, było 

wielu starostów”, których król nie chciał sobie zrazić. 24 kwietnia 1792, czyli niecały miesiąc 

po ukazaniu się ostatniego artykułu Potockiego, uchwalono w  końcu „Urządzenie wieczyste 

królewszczyzn" (op. cit., s, 250—253).


